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(Kurjer Lwom siei nspraw iedH w iftuekatę Gaze­
ty Narodowej. — Petersburgehf komitet słowiań- 
■ki w sprawie uroczystości IWfrowa. — Zbliie- 
nie się Niemiec do Tnuujl. — Audjenoja cesarze* 
wiozą niemieckiego u pspież*. — Bieżące wiado­

mości prasdhUw Lie 1 1 ack e.)

Jeszcze sąd nie Orzekł, czy wiadomości w 
skonfiskowanej pozawczoraj korespondencji w ar­
szawskiej Gazety Narodowtj są niepokojące, a 
jeśli niepokojące, czy są zarazem i fałszywe, w 
którym to razie jedynie konfiskata może być 
uzasadnioną z §. 308. ust. karnej, a już Kurjer 
Lwowski stanowczo zadecydował, że są i niepo 
kojące i fałszywe i usprawiedliwił konfiskatę 1 
W dziennikarstwie polskiem jestto pierwszy 
przykład takiego ohydnego postępowania! Pan 
Masłowski gdzie tylko i jak  tylko może przy­
czepia się dc 9az. Nar. My zwykle nie odpo­
wiadamy ne wycieczki, wypływające z prze­
wrotnej zaźs.rtości. W sprawach narodowych 
Kurjer Lwowski stracił od dawna wszelkie po : 
czucie. A źe przytem lubuje się w przekręca­
niu zdań obcych i kłamstwami się posługuje, 
węc co tu z  takim dziennikiem spór toczyć! W 

skonfiskowanej np. korespondencji nie było ani 
słowa o translol rejach wojsk moskiewskich, a 
Kurjer pisze właśnie, żc z tego powoda ją 
skonfiskowano. Qvs. Nur. ostatnia z 'szystkich 
dzienników polskich podała pogłoskę o zamie- 
rzonem mianowania Apuchtina cywilnym gu­
bernatorem. A jednak Kurjer jej przypisuje po­
danie tej pogłoski. Gaz. Nar. już od ośmiu ty ­
godni sygna zowała wycofywani się Mosk ry 
od akcji wojennej, najpierwej z powodu zacho­
wania się jej po przewrocie w Ęułgarji, poHm 
podczas odwidzin Giersa w BerJ nie i /  Frie- 
drichsruhe, a skonstatowała to i wczoraj pono­
wnie, dowiedziawszy się o świeżych instrukcjach 
danych z Wiednia prokuratorjom, aby czuwały 
nad dziennikarstwem i konfiskowały drażniące 
artykuły co do stosunków między Austrją i  Mo­
skwą.

wystosował centralny komitet dla agitacji mo 
skiewsko-panslawistycznej 'Stawianskojc biago- 
twaritii Inoje obszezestwo} telegramy iednakowej 
treści. W ysłany do Lwo a telegram brzmi do­
słownie w polskim przekładzie:

„ A u s t r j a .  L w ó w ,  d o  „ D o m u  N a r o -  
d n e g o “ Sławianskoje błagotworitielrwje obszeze­
stwo w SOO-letnią rocznicę zgonn godnego pa­
mięci pierwszego russkiego drukrrza. Moskwi- 
cina, diakona Tw. aa Fijdorowa, łącząc się w 
dnchu z synami Halickiej Pnsi w uc"czeni pa­
mięci rasskiego działacza (d. jatiela), *yrsża ży­
czenie, ażeby idea po rszeckuo-rnsskiej jedności, 
która ożywiała pierwszego moskiewskiego dru­
karza (?), r o z s z e r z a ł a  s i ę  i w z m a c n i a ­
ł a  w l u d n o ś c i  C z e r w o n e j  R u s i . "

Pobożne życzenia I

W niedzielę odbyła się za otaraniem Sto- 
waizyszenia drukarzy lwowskich w lokalu 
„Gwiazdy” wspólna uroczystość pamiątkowa 
-olśko-rus ca na uczczenie 300-letniej różn icy  
m ier*  Iw ana Fedorowa, pierwszegi d*Jisur** 

lwowskiego. Zdaliśmy sprawę o przebiegu togo 
pięknego obchodu, a dziś tylko zaznaczamy, że 
gólną cechę jego stanowiło uwydatnienie tej 

myśli, że chociaż Fedorów był z rodu Moska­
lem, ale dlatego, że posiadał wyższe aspiracje, 
w Moskwie nie był pewnym życia, i musiał u- 
ci _ać z ojczyzny swej — z kraju niewoli, o- 
pierającej się na panowaniu siły nad bezduszną 
ciemnotą. Działalność jego mogła rozwinąć się 
tylko w Polsce Ówczesnej: w Polsce wolnej, w 
której wszelka nmiejętność „u króla miłościwe­
go i śn iatłycd  wielmożów państwu" (jak s 
wyraża sam Fedorów w swojej autobiografii) 
hojnych posiadała opiekunów.

Żywoi Fedorowa jest hańbą dla Moskwy, 
gdyż świadczy on w ym ow ni o wszechwładz- 
twie ciemnoty w tern państw ie: w Moskwie 
mógłby Fedorów być tylko diakiem, a ponie­
waż chciał być drukarzem, to musiał ratować 
życie swoje ucieczką.

Tymczasem moskalofile, nasi dla łatwej do 
zrozumienia tendencji politycznej, starają się Fe­
doro wa wyśrubować na apostoła moskiewskiej 
cyw ilizae1 na Rusi. M o s k i e w s k a  c y w i l i ­
z a c j a  — co za iron ia!

A jednak w tym kierunku rządzony był 
cały obchód pamiątkowy, który odbył się w sali 
„Narodnego domu" w poniedziałek, dnia 5. bm. 
na cześć pamięci Fedorowa. Źe zaś ten obchód 
miał cechę demonstracji, kierowanej z Peters­
burga świadczy fakt, że równocześnie odbywał 
się w mieście Moskwie taki sam obchód, urzą­
dź ny pod anspicjami tamtejszego Towarzystwa 
archeologicznego — a do Moskwy i do Lwowa

Przyjęcie cesarzewicza niemieckiego w W a­
tykanie jest najważniejszym faktem ostatnich 
dni. Telegramy podały wczoraj główne szcze­
góły tego przyjęcia, z których się okazuje, że 
umiano bardzo zręc" "ie wybrnąć z trudnej sy­
tuacji. W izyta cesarzewicza, widocznie na ży­
czenie papieża miała charakter ezysto prywatny; 
przyjechał on ze św itą zwykłemi powozami 
i nie przyjmowano go urzędownie z wojskowe- 
mi honorami zewnątrz W atykanu, ale dopiero we 
wnątrz, ikoro w rtą. -ł na schody „honorowe". 
Inaczej być nie mogro; papież uważa się za 
prawowitego monarchę, którego uzurpator w ła­
dzy pozbawił, mógł więc tylko w ten sposób 
przyjąć księcia, który do tego uzurpatora przy­
jechał w gościnę. Niektóre pisma donoszą, że 
w cela zaznaczenia stanowiska, nie tytnłowar 
no cesarzewicza: „Wasza cesarska Wysokość", 
tylke „królewska Wysokość", a  służba cesayze- 

iiozi miała kokardy praskie, a nie niemieckie. 
Co do owej ty tu iatory  wydaje nam się ona 
zmyśloną, byłoby tc bowiem ubliżeniem dla ce­
sarzewicza, gdyby ma dawano niższy tytnł, a 
tego z ewi k ią  aie zamierzano w W atykanie. 
Podajemy jeszcze następujące szczegóły o przy­
jęcia cesarzewicza w Watykanie. Podczas jazdy 
cesarzewicza ulice przedstawiały zwykły widok. 
Policji prawię widać nie było, a  nawet nie 
wzmocniono warty oficerskiej na placu św. Pio­
tra. Taki sam spokój panował i w W atykanie. 
Szwajcarowie obojętnie stali koło bramy „spi­
żowej", gwarząc ze sobą. Dopiero na podwórza 
św. Damazego widać było race świąteczny. 
Gwardja szlachecka, w tórej służy także sio­
strzeniec papieża, wyru tyła w wielkiej gali Z 
obn&żonemi mieczami. Żandarmi w batach ki- 
“  ‘^ n  lich- czarnych frakach i trójgmniastyeh 
jupeluszacn strzegli wejścia do nowej marmu­
rowej Scala Regi a, a czterech Szwa is-rć w w 
średniowiecznych czerwono-żółtych kostiumach, 
w hełmach z białemi pióropuszami i z halabar­
dami stało u stóp schodów. Temi schodami na­
der bog&temi wchodzi się do apartamentów 
tronowych.

W  pierwszej sali, z której jest widok na 
plac św. Piotra, ustawiony był oddział Szwaj­
carów. Sala to wielka, wysoka, zdobna w fres­
ki z 16 stnlecia. W  drugiej, z wielkim herbem 
papieskim stali koniuszowie w ubraniach z czer­
wonego adamaszku, w trzeciej, marmnrowej, u- 
branej w ciemno czerwone dywany ścienne, stali 
żandarmi, a w czwartej, k tóra jest cała obwie­
szona czerwonym adamaszkiem, palatynowie w 
francuzkich uniformach. W  piątej nakoniec, szla­
checka gwardja, bussolanti w c erwonych 
stiumacn kompozycji Michała Anioła, camerieri d  
spada e cajypa w hiszpańskich czarnych kostiu- 
mach i białych kryzach, i apostolscy protono- 
tarjusze, papiezka cam ra seereta, kardynałowie 
i cały dwór papiezki. Z tej sali przechodzi się 
do tronowej, imponującej wspaniałemi propor 
cjami, w głębi której stoi tron pod baldach 
mem z purpury i złota. Sala tronowa przylega 
do apartamentów papiezkich. Punktualnie o g. 
1. jeden z bussolanti'eh zawiadomił m istrza ce­
remonii monsignora Gataldiego, źe cesarzewicz 
przybywa, a Cataldi udał się w towarzystwie 
majordoma msgr. Theodoliego, maestra di camera, 
msgr. Macchiego, czterech camerieri di spada e 
cappu, czterech pa-ufrenieri i czterech Szwajc 
rów na podwórze św. Damazego. Świta stanęła

na ostatnich schodacu tworząc szpale., Cataldi 
pozdrowił cesarzewicza w imienia papieża. Or­
szak, na którego czele postępował cesarzewicz, 
mając po lewej ręce Cataldiego, a za sobą o 
krok z ty ła  Schlozera udał się przez wymie­
nione pov ryżej saie, v których gwardje broń 
prezentowały, i przez salę tronową do pierwszej 
anticamera seereta, w progu której oczekiwał go 
papież; cec izewicz skłonił się głęboko dwa r - 
zy i pozostawiając świtę wszedł do prywatnej 
biblioteki papieża. Audjencjr skończyła się o g. 
ł .  m. 40, a  cesarzewicz został wyprowadzony z 
takim samym, jak  opisany, ceremoniałem. Prze­
pych w przyjęci- by olbrzymi, a koresponden­
ci pism, których wcale o sympatje dla W aty­
kanu posądzać nie można, iwierdzą * entuzja­
zmem, że żaden dwór na ś wiecie niw może pod 
względem prawdziwie artystycznego przepychu 
rywalizować z Watykanem. Rzecz prosta, wszak 
cały św iat chrześriuński przez tyle wieków nań 
się składał!

Repablikańsko-konscfwoty wne pisma ft in- 
cuskie zaznaczają, że mięci y Paryżem a Ber- 
li-iem nastąpiła zmis u  etóuunków na lepsze. 
Soir pisze; „Francusk poseł przy dworze pe- 
tersborgsaim, jenerał Appert był przedwczoraj 
popołudniu na andjencji u cesarza Wilhelma. 
Widocznie ndał się na adjencję z polecenia 
naszego ministra spri_w zewnętrznych, to też 
audjencji tej nie lacżnr odmówić politycznego 
znaczenia. Nie możemy doniosłości tej andjencji 
bliżej określić, zwracamy tylko uwagę, że w 
chwili, gdy jen. Apperi oy. na andjencji, Elszss- 

othringische Ztg. nur ściła wiadomość z Ber 
lina o przyjaźnyeh stosunkach Niemiee z innemi 
narodami.” Końcowy ostęp tego artykałn  brzm i: 
„Z pewnego punktu zapatrywania można nawet 
twierdzić, źe stosunki między Niemcami a  Frau- 
cją są dobre, a  jeżeli Niemcy nie mogą jeszcze 
tych stosunków uw alić  ji ta trwałe, to winną 
temu jest jedynie bezgraniczna zaciekłoś' prasy 
francuskiej względem Niemców, przecie tórej 
rząd niemiecki nic poradzić nie może.” Jeżeliby 
nawet rzeczywiście istniała taką „bezgrani­
czna zaciekłość” w pr sie francuskiej, to i r 
takin raz : wobec woln iści prasy obwiniać o 
tó rządn nie można. Jężeli krok, uczyniony 
przez jenerała Apperta w y c z y n ił się' ao z lia­
ny stosunków między Frakcją a Niemcami na le­
psze, to w związku z tam tr i  także wycieczka 
p Courcela do Friedrifchsruha. Poseł nasz był

Wszystv ‘ dzienniki zajmują się mową bana 
w sejmie, podnoszą jej treść dobitną, i jedno­
głośnie pochwalają pierwsze to jego wystąpie­
nie, jego tak t, stałość i rzetelną dążność, po 
której jak  najlepszych rezultatów spodziewać 
się można.

Klnb narodowy (większości sejmowej) ze­
brał się wczoraj bardzo lieznie na nkradę 
nad programem bana. Jakkolw iek program u 
wszystkich członków klubu jak  najlepsze y -  
ra wrażenie, wszelako uchwalono skonstato­

wać, o ile ten program zgadza się z progr 
mem klubu W tym cela wybrano komitet, do 
którego należy 1 były ban Pejacewicz. Komi­
te t zebrał się dziś r  południe, i uchwalił n v  
stępnjącą rezolucję:

„Stronnictw narodowe stoi niurfomnie na 
podstawie ustawy ugodowej, i będzie się ener­
gicznie starało o uleczenie wszystkich jej naru­
szeń, jakie od czasu jej istnienia czytó na polu 
administracyjnem czy prawodawczem popełnio­
ne zostały."

Na wieczoruem zebraniu klubu r tolucję tę 
jednomyślnie zatwierdzono.

Posłowie wszystkich stronnictw zamanife­
stowali łączność swoją z  okazji imienin Kresti- 
cza, prezydenta sejmowego, któremu złożono 
a d m  podpisany nawet p~*«z stamewiczanów.' 
Posłowie granics&rscy byli obecni przy dorę­
czenia adresu.

ziś przyjmował ban posłów grauiczarskich, 
i na ich przemc ry odpowiedział, źe zawsze bę­
dzie uwzględniać T ,storyc«ny rozwój i mięjsco- 
we potrzeby Pogranies . przyrzekł też niezi 
długo objechać Pogranicze. Posłowie odeszli 
zadowoleni.

Ogółem widoczne że w Zagrzebia oa 
bywa się lelki 'erm ent, że jednak: żywioły n 
miarkowańsze, tj. przychylne zgodzie L Węgn*- 
mi, górę biorą.
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083D0HZ£KiA prijjm  , aa opłatą 3 oni. od 
objętości jesijeg sriei ta drobaydi dratde*. 

Beklamy w rrbryee „Kadetlane1' 
90 et. * i  w lerti l

honorowego miejsca w ł.m ach Osservatora, jest 
prawdziwem zjawiskiem, alb wiem rodak nasz 
przemawia bez ogródek, i twierdzi śmiało i j a ­
sno, że król polaki z o} >m swojem, a nie ce­
sarz lab książę letaryński i elektorowie nie­
mieccy, któij.y całkiem podrzędną rolę d. 12. 
września 1683 odegrali, zbawił Attstiję, chrze- 
śeiaństwo i Rzym ' tudzież że po lndzkn, po dzi- 
siejszemn mówiąc,' państwo Polskie największy 
błąd polityczny p o p e łn i ło ..................... .....

dzy gabinetami p ta js l
ustanie id cała Europa a  « obie teg oo Irin 
szować.. Nasza zagran .czna .polityk stałaby się 
swobodniejszą, a  t-graniczna akcja zyskwHby 
na sile i doniosłości."

Według doniesień czeskich, komisja przed- 
litawskiej Izby posłów dla sprawy Kamińskiego 
skończyła swoje prace i wybrała p. Żaaka (Cze­
cha) na sprawozdawcę. Osobno donoszą Narodni 
Listy, że komisja zażądała od rządu przedłoże­
nia aktów, dotyczących tej sprawy, źe jednak 
na ostatniem jej posiedzei' a rząd dał odpo­
wiedź odmowną. Mianowicie minister sprawie­
dliwości Prażak oświadczył od rządu, iż odma­
wia na podstawie opinii krajowego i wyższego 
sra iwego sądu wiedeńskiego, od których to 
lądów wydania ty<h aktów wyłącznie dla u- 

żytkn komisji Izby zażądał. Przedłożenia tej 
opinii minister Prażak także odmówił.

Schmerlingowskie stronnictwo Izby panów 
niało się stanowczo rozstać z myślą abstencji, 

jakoż na posiedzeniu tej Izby z d. 18. bm. le­
wica liczniej się zebrała niż zwykle.

wają:
Wiadomość zagrzebskie z d. 18, bm. opie- 

- A :
Nr!ezy doda-! do wczorajszego posiedzenia 

sejmu kroack''ego, że ak ta  wyborcze posłów 
gri niczarskich - oddano zwvczajnąj komisji we­
ryfikacyjnej.

Koreapoadercgę „Gtz. Nar.w
Grym d. 15. granula.

Dnia jnti_.,sz<-g) nut Się idbyć cei -opia 
urzędowego S dze iia  Oj o . św darń pclśk Jgo 
narodu, obraza Jana M te jki „Sobieski * ud W ie­
dniem.” l putacja polska, jak  dói >si urzędowy 
organ Stolicy św. Osseróatore Romano "składa 
się z księcia Gustawa Czartoryskiego, . _oiędr 
Chotkowśkiego profesora aniwerśytetn r a v,'W- 
pkiegc, i  nr Zygmi ntL Ciesz^ >wskieg- i i 
d -óch  włości, n polskich, jednego Pclana dru­
giego P rzer'odMio«y jej sarr mistrz
Matejko. .. .

Ojciec św. kazał jbraz umieścić w sali » -  
lerji waty«.i iskiej, poświeconej tegoczesńemn ma 
larstwn. Zdjęto nai malowidło sławnego F ra  
:assiniego, aby ścianę uwolnić i oddać ją  całą 

arcydzieła polskiemu.
Jednocześnie zac w swoim on^gdaiszym 

wczorajszym num<vze a r  ędóGy dziennic, p, pie* 
ki poświęcił część swoich szpalt długiemu la- 
der opisowi arcydzieła, skrę onemn w języka 
włoskim przez Cezara Polewkę. Pojawienie Się 
tak  rozległej pracy naszego rodaka, k ró r  si(i 
podpisał na niej, w głównym organie W atyka­
nu, t ory ją  podaje nie w odcinka, ale na pier r- 
sze, stronnicy swojej, jest godnym uwag' wy­
padkiem i prawdziwą dlu u< niaspodzian^. 
Autor bowiem poprzedza wl ~ściwy opis malo­
widła wstępem filozończnó-historyczuym, k tó re­
mu dziennik watykański dwie szpalty poświę­
cił, a w którym, a wybitni one jest historyczne 
posłannictwo i pańrtwcwa idea ^ oIsł" które 
podług zamiarn Sobieskiego miały być usymbo- 
lizowane i uprzytomnione na zawsze “  kościele 
św. Piotra, środku chrześciańskiego świata, za- 
pomocą najch alebniejszej polskiej zdobyczy, 
to jest nztaL daru Proroka, a po nieszczęśliwem 
zaginięcia takowego, zmartwychwstają t e n -  w 
nowym symboli w obrazie polskiego mistrza, 
mającym zastąpić straeoną chorągii w przy arrc 
bie Apostołów.

Puszczenie tego sążnistego opisu przez cei-
zurę watykańską, której wszyscy znają ni 
zmierną oględność i lękliwość- i ustąpienie n

nie
mu

ale pomimo gotującej -tlę tak  okropnej przyszło­
ści król polski musiał spełnić bąd; cobądź o- 
patrzne posłannictwo państwa PolskLogo, przed­
murza Europy przeciwko wschodniemu i półno­
cnemu barbarzyństwa, przodownika i rzewi- 
ciela cywilizacji łacińskiej i rzymskiej wśród 
słowiańskiego sgezepu, przedniej straży w iary 
katolickiej i zaćhw Inich instytncyj. Dlatego to 
największy bohate nowożytnych dziejów, na 
skinienie Namiestnika Chrystusowego, wsiadł na 
koń, przybył i zwyciężył, ale Bo^n tylko przy­
pisał zwycięstwo: Yenimus, mdi/mus et B em
vicit! Między formnłą Cezara a  iwiastowaniem 
króla polsk ig leży Odkupienie i wypływająca 
a niego cywilu _a. Wyprawą pod Wiedeń Pol­
ska dwieście la t  jnż temu zainaugurowała naj­
szczytniejszą zasadę solidarności t  braterstw a 
Indów, zanim tasada t: zerwana ze swych
chrześciańakicL yodw aiia, obwołan.Ł została 
przer dzisiejszych reformatorów. M yśl.narodu, 
który na chor-jw iach swych nap isa ł: Z a w a -  
a z  ą i n a s z ą  w o l n o ś ć ,  miała tedy po
wiek wieków pł ąć w i ^rną świątyń chrze-

cizństwa, jak  niezgasisty znicz Westy, lub ra ­
czej jak  lampy, płonące wieczyście przy grobie ga- 
lilęjskisgo Rybaka; ale gdy symboL, tam za­
wieszony na podobieństwo najprzedniejszych ła ­
pów, ttó ie  starożytni trynmfatorowie zawieszali 
w ś s  ątyni Jowisza kapitolskiego, znikł nie- 
ste tj bez śladu, naród polski mógł tylko wró­
cić dłonią jeniuszu to, co ofiarował był: nie ,dyś 
ramieniem, zwycięzcy i boha irs widzialne 
godło swege historyczneg( posłanniet»ra i swo- 
ch * l e r p i^
- Po ta b u  igólnya. wBtępib, którego myśl 

pobieżnie strawiłem, następują dopiero 'szczegó­
łowy opis obi m u

Otóż a rtyk*  e n  Oeza a  Polowki niezmier­
nego hałasu narobi! w Rzymie; i redakcja widzi 
się imaszbną wydrukować gi osobno la ilości 
domagający«i się dziennika, którego w rdanie 
jnć wyczerpane.

ednocześnie wszystkie dzienniki górnych 
W łocł peta są opisów u .oaq“ tości w Mestre.

Pojutr* pray bywa nrrzędownte książę na­
stępca pr-ski.

Dziś “ano w :ościele św. Padencjany, naj- 
dawaięfsi /m  w Rzymie.- bo oyłc to  mieszkanie 
ś r .  P iotra ipostoła zamienione pr tern w kościół, 
odbyło się świetne nabożeństwo żałobne za du­
szę Michała Aniołf Caetani«g< , księcia na Ser- 
monecie, na któren wykonano po raz pierwszy 
mszę żałobną skomponowaną za życia niebo­
szczyka na jego pogrub  przez małżonkę jego 
Kalikstę z  Rzewuskich Książę Czetami jednak 
przeżył żonę i miał po niej dwie jeszcze z rzę­
du małżonki. Kompozycja a  natchniona miło­
ścią małżeńską, ale k tórą nieboszczyk nie mógł 
naturalnie cieszyć się za życia, wykonana zo­
sta ła  świetnie przez 150 najlepszych artystów 
pod kierownictwem głośnego m aestra Terzia- 
niego. Introibo, Bies irae i Sanctus osądzone 
zostały prze? nawców za arcydzieło. Mało żon 
pochwalić się może tak  jenialnęm natchnieniem. 
Wkoło wspaniałego katafalku pierwsze miejsce 
zajmowali książę Don Onorato -Caętaaf i hra­
bina Hereylia LovatelJt, dzieci kompoz/torki, 
pani Wilbraham mntk, d ngiej żony jej męża i 
hrabina. Taida z Małachowskich Rzewuska, 
wdowa po bracie ś. p. Kaliksty. Tłum zapr. lżo­
nych był niezmierny. Widziano .tam najprzód 
moskiewskich książąt Demidowa i Bariatyńskie- 
go, książąt Odescalchi, Doria, Torlonia,' Otto 
boni di Fia> _, ambasadorów francuskiego, au- 
strjackiego i tureckiego, księżnę Radziwiłłów^ 
z Krasińskich, Ginstiniani - Bandini, Colonna 
d’Avell*, p higi, Brancaccio, Borghese di Snl- 
mona, Massimo, itd. Nie wiem zgoła,' czy ś. p. 
Kalikąta Rzewuska odznaczałs się kiedy poi-

P R O Ć  M O Z O L Ą .
Obrazek galicyjski

E. K e r j a n a

(Dokończenie.)

Rozeszli się i nie uradzili nic.
'ołożenie z dniem ka, dym sta rało się gor- 

HU Żyd upominał się i groził skargą. Wreszcie 
odmówił stanowczo kredytu.

Proć był zły, jak nigdy iotąd.
— Daj żydzie, przecież ci nie ucieknę, za- 

tacę nie dziś to jntro.
Żyd powtarzał ciągle:
— Stary ma pieniądze, niech on wam aa.
— Koniecznie trzeba wziąć od starego — 

mówił pisa. * — ot i jabym bardzo potrze ował 
moich k ilkairście  pap^^rków, com wam poży- 
aył...

Proć wrócił do domu wściekły Zona zno- 
wn płakała.

— Ja k  cię raz joszcze zuuaczę zabeczaną, 
to ci kości roztrzęsę — krzyknął.

A potem dodał:
— Djabli w iedzą, czego ryczysz; zamiast 

dać pieniędzy, to ona ryczy tylko...
— Kiedy bo juz nic sama nie mam...
— Alb stary ma, od niego weź.

W ójt usłyszał te słowa.
— Stary choć stary, ale jeszcze tobie po­

trafi kości połamać, ty złodzieja... — zawołał 
groźnie — jabym cię zabił własną ręką za to 
szczęście, co z tobą ma moja dziecina...

— Cicho stary! — ryknął wściekły Proć— 
albo ja ci pokf żę, że się nie boję twflgo szcze­
kania.

Chciał jnż podnieść rękę na staiego, *.iedy 
do izby wszedł jeden z radnych.

W rzawa ncichra
Radny miał urzęuowy do wójta interes. 

Powrócił z miasta i doniósł, źe pojutrze miał 
przyjechać sekretarz z powiatu n» rewizję kasy 
i kazał pozbierać resztę podatków.

Rozmawiali jeszcze do późna. Proć rzucił 
się na tapczan i spał.

Nazajutrz nie wychodził z domu wcale. 
Dopiero koło wieczora wziął pęta, dwif pary 
koni i powiedział, że sam .ch będzie przez noc 
pilnorrał.

Mówił, ze mu coś w głowie cięży i szumi, 
to może powietrze nocne pomoże.

Żona jnż rada była źe nie poszetL do 
kapczmy i wieczór modliła się do Przemienie­
nia Pańskiego.

Z paszy powraca się s, yy^.le rano po wscho­
dzie słońca do roboty.

Procia nie było widać. Wreszcie przypę 
dził konie paroH k sąsiada, nówiąc, że się pa­
sły n.ętŁ^e samu. ma nie wiedziała co ™'ę 
z n ężem stało. Myślała, czy nio poszedł do 
karczmy i łzy jej się cisnęły do oczu. Ojciec 
tylko machnął ręką.

Około godziny dziesiątej przyjechał łekre- 
tarz  na wćitostwo.

Zjawił się pisarz.
Zaczęto p-ieglądąć rachunki. Wszystko 

było w porządku.
— Pieniądz* także są?  — zapytał sekie-

tarz.
— Ta cwpuiuby nie udały być — odpowie- 

daiąłjwójt, wyjmując klucz od skrzynr bedącej 
kasą gn riną .

Chce otwierać ułasnym mc może uwie­
rzyć oczom Aamek odb ity ; pouno&l wieko i 
najduie k ^ ę  pustą. Domyślił się śtąr> iprawcy 

kradzieży 7 'obiło mu się ciężka i duszno. 
Sekretarz i pisarz , patrzyli n i starego.
— Cół? . zapylał pierwszy.
Wójt milczał chwilę. W styd ma było

przyznać się do 'takiej hańby.
— -  Fóps’ r  się, zamek i skrzynka ju ż  -tara, 

ta  dałem zrobić now^, a G>Ieni^4 ze schowałem 
W mojej skr — i nie p ą tn ic  ta obecnyclr, 
poszedł de kotńdny. p 0 chwili powrócił niosąc 
pieniądze

— Schowajcież w porządku rapiery i te 
wwity ta odbiór pieniędzy — mówił sekretarz 
■‘■fitiieraiąc pieniądze — a skrzynkę każcie pręd 
ko zv tć i mi ;ną, bo niedługo znown zacznie 
się zb jrać podatki, więc traeba dobry mieć 
schowek.

— Dobrze, debrze — >dpow{saział bez 
dźwięku wójt.

Czyuuość urzęapws ikonnoi , sekretarz 
wyszedł, za jinr piśąirz i przyBiężuy.

Wójt postał 'k w ilę 1 mgn łomu, Wró-
M S  B m -

Nadbiegła Ołena.
— Co wam tatun iu? zapytał* *.obawą.
— H al co, zięcia mamsłędąieja. Gie ehcia- 

łem mu nać pieniędzy, okradł z kacy i ociekł-.
Młoda kobiet* ’' “'a łr  się łzami.
r« ła .;.jm  f*~ zbwsz^poźęgwAł.. swoje ązr*ęT 

ście. Żona złodzieja to naiw lętrza hańbą „
Nr wójtcdtwi“ byji bardzo smutno.
ly m fr isem pi irz rozmawiał ż sekreta­

rzem. W iea^elr, ze ^Ójt dał swoje , ieniąfl^e, a 
kasę okradł nie kto inny tylko' Prbć^Nazoła, 
zięć w ^ta

Tego- samego duia cała wieś szeptała so- 
oie oa ncho o U. a zdarzeniu.

Procia nie było nigdzie widać
Musiał uciec daleko.
trzecieg. finia późno ja i ,  bo okpło godziny 

dziŁ.riątej wiec: >r, of *< żyły się c łodcotem 
d>'*wi c%ty w której hit tki jm w t gminny. 
Sifc i i  tł  ói j. izcze yr*/ stole 1 nś pism,

-.s progi buał Proć.
Pi nk a. wał się na równe jogi.
PrÓ? skrzyżował ręce we drzwiach.
— frzyszedłer i cj j^ d z i^ o w fć  za  unuki i 

opiekę — za-o ła ł.
P :sar* i ie  wiedsiał cc począć
D m ja  ci tera - „kargi, d n ża n d a rr^ w ! 

— krzyc«ut Proć pr«mtępując --W^ej.-
Pisat ib>dł.

v

- T, nywot* i» .ja  bęaę siedsuJ tr *ry- 
m ąąle, będę, ale ni* za pieniądze, 'ylko sa
ciebie...

T T TP.------

— Złodzieju! — krzyknął pisarz — roai- 
bójniku!

' , Prbć chwytał.-go za gardło.
pjgęnt a^iczjr* ną  bok, w ”  się ku komo- 

r  ,  a  ztam tąl na ogiódL
proć pęd» zu nim. Pisarz uciekał co miał 

siły, obawa dodawał? u n  rączoś™ Proć był 
silniejszy uż tu i  doganiał uciekającego.

Lee. za to pisarz większąJ posiadał zrę­
czność t dobrze był obeznao i  jn iejscowością.

W padł w jak iś sad i raczął j>r smykać się 
pomiędzy drzewami

Proc J  edztł ń*  oślep, krt,<, w nim k i­
piała chęcią ze isty.

M idzig umykającego F ^arii, tui przed so- 
bą, * ł ą  siłą  rzucił 'się . a t nim . runął jak  dłu­
g i, ka ziemię. W«zaśŁBpionym pędzie roztrza- 
sJrał sobie głów* o- drzewo.

Na d ^ g i  ^zień znaleziono Procia ledwo 
.żywym.

Zanieśli gu ba wójtostwo.
Ołena rw ała sobie włosy z głow^.
S ta l / , wójt pow ta r z a ł :
—f Ręk- P u sia , lepie j, oe t rk  zginął, * ni­

żeli b/ miał gnić w kryminale...
Tizecibgo dni Mozoła już nie żył.
Niedługo potem powite Ołena syh?

Ary wójt Aiudlił się dłogo w cerkwi, pro- 
A Boga. >.iebj dziecka nie wdało sie w ojca.

1/
KONIEC.



akłm patrjotyimem. Są to zbyt dawne dzieje, 
bo zmarła w  1842, a mąż żył jeszcze 40 lat po 
niej, mnzyka zaś leżała odłogiem czekając jego 
zgonu.

Żegluga parowa na Dniestrze.
Z powodu zamknięcia tegorocznego sezonu 

żeglugi parowej na Dniestrze, podajemy niektó­
re szczegóły dotyczące tego przedsiębiorstwa, 
które nam przez zarząd przedsiębiorstwa w Ha­
liczu przesłane zostały.

Daty podane tymbardziąj zainteresować po­
winny ogół nasz, ile że dotyczą przedsiębior­
stwa, któremu dotąd n ikt nie wróżył w ogóle 
możności pływania na Dniestrze, lecz nadto i 
znalezienia zarobku, a  tern samem i ustalenia 
tak  pożądanego i zaszczytnego środka komuni­
kacyjnego.

Sezon otwarcia tegorocznego ruchu żeglugi 
parowej na Dniestrze datuje się od d. 1. maja, 
zaś zamknięcie tegoroczne nastąpiło 1. grudnia 
D. 12. t. m. wyciągnięto parostatek na brzeg w celu 
przezimowania go, również dla koniecznych re- 
peracyj, które z powodu ciągłego ruchu są nie­
zbędne.

W tym czasie t. j. od 1. maja do 1 gru­
dnia przewieziono ogółem 17.450 cetnarów me­
trycznych (po 100 kilogramów). Ilość dni dla 
żeglugi sprzyjających była ogółem w tym pe- 
rjodzie 120, tj. takich, w których na wodoaka- 
zie w Haliczu odczytywano stan wody ■+■ 50 cen­
tymetrów.

Ilość 17.450 cetnarów metrycznych wywie­
ziono :

parostatkiem „Flis* 3.165 cet. m. 18'/,
galarami i spławami 14.285 82°/,

Razem 17.450 cek m. 100'/,
Parostatkiem  „Flis* uskuteczniono:
przewieziono towarów cek m. 3.165, czyli

329.160 cek kil.;
przytem zrobiono w ogóle drogi 1.630 k i­

lometrów i spotrzebowano węgla 125 cetn. m.
Osób przewieziono 180 na przestrzeni 820 

kilometrów.
Przeciętna chyżość jazdy wynosiła: 

próżnym sta tk iem : w dół 12., kilm. nagodz.
„ „ w górę 7.0 - » »

statkiem holując w dół 8 ,  „ „ >
* w górę 3n „ „ „

Z dat powyższych okazuje się, że żegluga 
na Dniestrze jest nietylko meżebną, lecz nadto 
zdołała sobie otworzyć źródło dochodu.

Ubolewać jednak należy, że z braku odpo­
wiedniej ilości parostatków o odpowiedniej sile 
zmuszoną jest znaczną ilość 89% spławiać w 
zwykły dotychczas praktykowany dziki sposób, 
w skutek czego oblicza się ruch droższy i nie­
regularny.

Żegluga parowa na Dniestrze mogłaby 
śmiało 3 parostatki zatrudnić, a tym sposobem 
i regularny ruch towarowy na Dniestrze zapro­
wadzić, 1 przytem koszta ruchu a  tym samym 
i taryfy swoje zmniejszyć.

Widocznem atoli jest, że jeśli w przedsiębior­
stwie tern kierunek techniczno-administracyjny 
dobrze i umiejętnie jest kierowany, tern mniej 
dostrzegamy energii w dążnościach celem roz­
szerzenia i powiększenia przedsiębiorstwa na 
stopę, na której stać powinno, i to bez nara­
żenia się aa  stra tę .

Lecz i z tego zarzutu zwalniamy po części 
dotyczących członków spółki Dniestrzahakiej, 
obmariwróo tembardziej tych, w których ręco 
spółka oddała swój loe, prosząc ich. jako rze­
czników kraju o wsparcie, sprawy tak  ważnej 
dla kraju. Ci atoli trzymając się w rezerwie, 
nadstawiają ucho] chętnie podszeptom, gubiącym 
u nas nie jedną zdrową myśl, mogącą krajowi 
przynieść znaczne korzyści

W sprawie wygnania ks. Kruszki.
Orzeczenie starosty brzozowskiego p. Foe- 

dricha opiewa, wedle Sefarmy, jak  następuje:
L. 113.

Do
Wielebnego ks. Szymona Krnszki

w Dynowie.
Gdym Wielebnego księdza mojem pismem 

z d. 4. lipca 1877 1. 85 pr., wskutek upoważ­
nienia Wysokiego prezydjnm namiestnictwa z d. 
1. lipca 1877 1. 5276 pr zawiadomił, iż mn co 
do pobytu w Dynowie nie będę czynił dalszych 
trudności, dodałem wyraźnie ostrzeżenie, źe po­
zorne to pozwolenie do pobytn w Dynowie tyl­
ko na tak dłngo ma być ważne, jak  długo za­
chowanie się Wielebnego księdza będzie tamże 
legalnem.

W  ciągu la t od tego czasu upłynionych mia­
łem kilkakrotnie sposobność przekonać się , że 
Wielebny księdz nie tylko nie stosujesz się do 
wspomnionego warunku swego pobytu w Dyno­
wie, ale nadto lekceważysz sobie przestrogi w 
tym względzie odemnie ustnie otrzymane.

Świadczą o tem nieustanne zatargi z każ- 
doczesnymi tamtejszymi wikarymi, którzy z wi­
ny Wielebnego księdza prawie co rokn się mie- 
niali, jakoteż nieprzyjaine wystąpienie przeciw 
duchowieństwa raskiema, które takie sprawiło 
rozdrażnienie, że ja  sam musiałem się wdać w 
tę sprawę, by spokój przywrócić, przy której to 
sposobności ponownie Wielebnego księdza prze­
strzegałem od wszelkiego inicjatorstwa nietylko 
w sprawach, które nie mają styczności z obo 
wiązkami duszpasterza, ale nawet w sprawach 
duchownych, gdyż wobec wyjątkowego położe­
nia Wielebnego księdza konieczną była jak  naj­
skrupulatniejsza oględność w zachowaniu się w 
każdym kierunku.

Wszystkie te napomnienia i prząptrogi wsze­
lako nic nie skutkowały, gdyż Wielebny ksiądz 
mimo takowych nie powściągnąłeś swej namię­
tności przodowania w sprawach publicznych, 
i jak nietrudny ztąd wniosek, nabycia popular­
ności, na co mam dowód w Jego działalności 
przy założeniu i prowadzenia stowarzyszenia 
św. Józefa w Dynowie. Nie byłoby zresztą w 
tem nic tak  dalece złego, gdyż cele tego sto­
warzyszenia są nienaganne, gdyby nie kierunek 
nadany ma przez nieznąjącego istniejące w k ra ­
ju przepisy przewodnika.

Wystarczy tu  wspomnąć o zatargach, któ­
re stowarzyszenie stacza z dzierżawcą propina­
cji piwnej, i które nawet doprowadziły do za­
sądzenia zastępcy przewodniczącego tego sto­
warzyszenia, Mateusza Kędzierskiego za poką-
J5a>ry8zyns V *  źle licują z poważnem
gotuem, pod którem stowarzyszenie występuje.

by*° wszelako może Jnie Wy-
n U ^ r ^ c iw  w £ l i aieni* T ? " ” 6*0

okolTcMoSi k ^  w ięd!|a-’ gdyby me

czej, jakoteż co do zamiarów, w których Wiel.

ksiądz się tak gorąco ubiegałeś o popularność 
w tej warstwie ludności.

Moją uwagę w tym względzie ściągnęło 
wystąpienie Wielebnego księdza podczas pożarn, 
który w dniu 2. lipca r  b. zniszczył budynki 
gospodarskie w dworze tamtejszym, gdyż przy 
tej sposobności Wielebny ksiądz, w obecności 
żandarma Horbacia wyraziłeś się w sposób, 
k tóry  świadczy o wielkiej nienawiści ku w ła­
ścicielowi tego dworu. Nienawiść ta  objawiła 
się jeszcze zjadliwiej w korespondencji umiesz­
czonej, w czasopismib Pszczółka nr. 15. z dnia 
26. lipca r. b., o której nie można wątpić, iż 
wyszła z pióra Wielebnego księdza, gdyż w ca- 
łem stowarzyszenia św. Józefa, w imienin któ­
rego ta  korespondencja wyszła, próck Wiele­
bnego księdza nie ma osobistości, któraby tak 
władała piórem, by mogła podobną korespon­
dencję ułożyć, jakoteż którąby sprawa, o której 
w tej korespondencji mowa, tak blisko obcho­
dziła.

Zestawiwszy wszystkie zachodzące okoli­
czności nabiera się przekonania, źe Wielebny 
ksiądz tak, jak  objawiasz swoją nienawiść kn 
właścicielowi obszaru dworskiego w Dynowie, 

danym razie jesteś gotów wystąpić przeciw 
każdemu dworowi, broniącemu swoje prawo pro­
pinacji, i że jeBteś także gotów wszczepić w 
umysły owej młodzieży rzemieślniczej, której 
kię na przewodnika narzuciłeś, podobne, ani ze 
stanowiskiem kapłana, ani z obowiązkami do­
brego poddanego, niezgadzające się zasady, k tó ­
re zatem mniej przystoją osobie, z łaski tylko 
tolerowanej w kraju.

Orzekam tedy na podstawie §. 2. ustawy z 
dnia 27. lipca 1871 r. nr. 88. dz. pp., że pobyt 
Wielebnego księdza w Dynowie, ze względu na 
porządek publiczny, jest niedopuszczalny, i wy- 
w o ł n j ę  go pod zagrożeniem skutków §. 323. 
k. k. z p a ń s t w a  A n s t r j a c k i e g o  z za­
kazem powrotn, pozostawiając Mn wolność o- 
brania kierunku, w którym chce opuścić pań­
stwo austrjackie.

Wzywam zatem Wielebnego księdza, byś do 
dni 14 przedłożył swoje oświadczenie, w któ 
rym kiernnkn życzysz sobie “być wydalonym, 
poczem zaopatrzony zostaniesz w potrzebny do 
tej podróży p a s z p o r t  p r z y m u s o w y .

Przeciw niniejszemn orzeczenia przysłużą 
prawo odwołania się do Wysokiego c. k. na­
miestnictwa w przeciąga trzech dni po dorę­
czenia takowego.

Brzozów d. 26. października 1883.
C. k. starosta 

(podpisano) Foedri<h.u 
Za uwagi nad tem rozporządzeniem pana 

starosty Foedricha została Rtforma skonflsko 
waną. Dlatego przytaczamy je — bez komen­
tarza.

Z obrad sejmu pruskiego.
Na poniedziałkowem posiedzenia sejmu prn 

skiego podczas obrad nad bndżetem minister­
stw a spraw wewnętrznych a mianowicie nad 
pozycją o urzędach stanu cywilnego zabrał głos 
posełnasz p. Wł. W i e r z b i ń s k i  i powiedział, 
co następuje:

„Mości panowie: Gdy przed niejakim cza­
sem w tej tn  Izbie wystąpiłem z protestem 
przeciw systemowi, wedle praktyki którego 
znane u nas od dawna w historji 1 nance, po­
wszechnie używane polskie nazwy miejscowości 
na niemieckie zostały przemienione, położyłem 
na to nacisk, że system ten, nadwerężający 
prawo i historję usiłnje przenieść się i na inne 
pole, mianowicie zaś na nazwiska i narodowość 
różnych osób polskiej narodowości.

Myślałem naówczas w pierwszym rzędzie o 
urzędach stanu cywilnego, ponieważ te urzęda 
właśnie dokładały i dokładają dotąd pod tym 
Względem wszelkich możliwych starań, miano­
wicie wobec chłopów i prostych ludzi, którzy 
nie są w stanie z praw swych korzystać, a 
praktykują tę  rzecz mimo rozporządzenia n a ­
czelnego prezesa w. ks Poznańskiego i mimo 
rozkaza gabinetowego z dnia 15. kwietnia 1822, 
według którego nie wolno nikomu pod karą 50 
talarów lnb cztero-tygodniowego więzienia, za- 
zwisko swe zmieniać.

Nie mam zamiaru mówić o niepopnlarności 
instytucji urzędów stanu cywilnego, okoliczno­
ściowo tylko powiem, źe przed kilku laty  przy 
rewizji rejestrów stann cywilnego n nas wyka­
zało się, że przeszło dwadzieścia nazwisk w 
tychże rejestrach nie było zapisanych.

Twierdzę tylko, że jeśliby wybór pisowni 
polskich nazwisk na zawsze urzędnikom stann 
cywilnego miał być pozostawionym, należałoby 
natenczas wystąpić z opartem na tychże doku 
mentach twierdzeniem, źe nasza prowincja od 
najdawniejszych czasów tylko przez Niemców 
zamieszkaną była.

Czy to jest celem rządu? Nie wiem tego, 
ale to wiem, że zamięszanie, ponieważ urzędnicy 
stann cywilnego, którzy języka polskiego nie 
posiadają, tylko niemiecką pisownią się posłu­
gują — jest tak  wielkie, że temu złemu i tej 
potrzebie, o których i niemiecka prasa wspo­
mina, cokolwiekbądź zaradzić należy. Jestem 
dalekim od tego, chcieć tutaj dawać mozaikę i 
wyliczać wszystkie przekręcone nazwiska, które 
skutkiem posłagi wania się niemiecką pisownią 
i tłumaczenia polskich nazwisk na niemieckie, 
gdyż i to dzieje się w licznych przypadkach, 
na jaw powychodziły. Przytoczę tylko, źe w 
gminie Ludwikowie pod Ostrowem w w. ks. 
Poznańskiem przy rewizji rejestrów stanu cy­
wilnego wykazało się, że nazwisko jednego i 
tego samego chłopa przy różnych sposobno­
ściach w trojaki sposób było pisane. Tak na­
zywał się ten sam chłop raz Rajczyk, nastę­
pnie Raj'taczyk, trzeci raz Reitzig.

Mości panowie! przypadek powyższy do 
wodzi jak  najwidoczniej, do jakiego stopnia 
niżsi urzędnicy są pod wpływem germanizacyj - 
nego szowinizmu, który tylko na naszą nie­
korzyść się obraca.

Powracam do urzędów stanu cywilnego. 
Wiadomo mi, źe od czasn do czasn w urzędach 
landratowskich odbywa się rewizja rejestrów 
stann cywilnego (wołanie: corocznie!). Je s t to 
neezą  możliwą i tem lepiej. Ponieważ jednak­
że tłumaczy powiatowych zniesiono, znajduje 
się rzadko w urzędzie landratowskim tłumacz, 
któryby posiadał język polski. Przekręcanie na­
zwisk praktyknje się tedy dalej. Twierdzą n 
nas, nie wiem czy to prawda, nwaźam to je 
dnakźe za rzecz prawdopodobną, że w urzędach 
landratowskich przygotowują spisy takich na­
zwisk, które mogą być przetłómaczone na ję­
zyk niemiecki, i tak ma się nazywać Biały 
Weissem, Ozarny Schwartzem, Rzeżnik Flei- 
scherem. Sądzę, że przecież każdy może tem 
rozporządzać, jak pisać swoje nazwisko. Nie 
jest wprawdzie wolno wedłng rozkazn gabine 
towoąo zmieniać nazwiska swego rodzinnego, 
ale pisownia jego jest przecież każdemn do­
zwoloną.

Cóź bowiem panowie, stałoby się wobec po­
stępowania przeciwnego z wolną wolą, z pra­
wem rozporządzania samym sobą tego, który o- 
wo nazwisko nosi? Niemcowi wolno pisać swoje 
nazwisko tak  jak mn się podoba.

A więc, panowie, Niemcom wolno szukać w 
tem zadowolenia swojej damy, nam jednakże to 
nie wolno, jakkolwiek to sprowadza dla nas 
jak najszkodliwsze następstwa.

Mości panowie! Jeżeli mamy być trak to ­
wani wedłng słusznych zasad, powinni być ko­
niecznie mianowani tacy urzędnicy stann cy­
wilnego, którzy posiadają język po lsk i; to je­
dnakże nie wystarczałoby jeszcze, trzeba ko­
niecznie w szkole w polskim językn naukę wy­
kładać i uczyć po polska, aby dzieci naszego 
krają, jak to pisma nasze zawsze nadaremnie 
wykazują, nie znajdowały się wobec swego ję 
zyka i nazwisk tegoż języka w stosunkn takim 
w jakimby się może znajdowały do języka i 
nazwisk Hottontotów. Sądzę, źe żądanie moje 
jest Błnszne i że bezwarnnkowo przez pana mi­
nistra nwzględnionem być powinno. (Brawo 1)

Poseł Tiedemann z Babimostu : Pana po­
przedniemu mówcy trzeba powiedzieć: co nie 
chcesz, aby tobie czyniono, nie czyń drngim. 
Polacy spolonizowali wiele niemieckich nazwisk, 
np. nasz kolega dr. Szaman nazywa się wła­
ściwie Schumann. Przypominam dalej nazwiska 
Wolschliigera i Kantaka i zwracam uwagę pa­
nów Polaków na to, źe ramowolną zmianę na­
wet ortografii nazwisk prawo karne zakazuje.

Następnie zabrał głos poseł dr. Szuman i 
przemówił jak  następuje:

Mości panowie! Nie było wcale moim za­
miarem zapuszczać się tntaj w dalszą dyskusję. 
Jakim sposobem p Tiedemann przyszedł do te­
go, aby wciągać moje nazwisko w obecną dy­
skusję, pojąć nie mogę. Jest to przedmiot nie- 
należący wcale do rzeczy. Mogę mn zaręczyć, 
źe nazwisko moje rodzinne w obecny sposób 
dłużej się pisze, aniżeli sięga jego dyplom szla­
checki. Nie chodzi tn wcale o to, co ktoś ze 
Bwojem nazwiskiem czyni, ale o to, co sobie pod 
tym względem publiczny nrzędnik pozwalać 
może, co mn wolno robić za zmiany z history­
cznie nzaBadnionemi nazwami. Czy ja moje na­
zwisko piszę wedłng niemieckiej lnb polskiej 
pisowni, jest to rzecz nieobchodząca wcale 
urzędnika stann cywilnego. Powinien je tak do 
rejestru zaciągnąć, jak ono tradycyjnie i histo­
rycznie powstało.

Do tego to pnnktn ściągały się wywody 
mego przyjaciela i rodaka p. Wierzbińskiego.

Czego żądamy i czego żądać możemy, to 
tego, aby nrzędnicy nazwiska, jak  się tradycyj­
nie potworzyły, do rejestrów stanu cywilnego 
zaciągali. Dowolna zmiana staje się powodem 
najgorszych zamięszań a może za sobą pocią 
gńąć tak w sferze majątkowej jak i w innych 
najszkodliwsze następstwa.

O tóż, czego żądam y, a niczego więcej 
nad to.

Potem zabrał głos poseł K a n t a k  i tak 
przemówił:

Mości panowie! Poseł pan Tiedeman nowy 
wam złożył dowód — jak  to on lnbi z każdej 
korzystać sposobności, żeby przeciw nam wy­
stępować; to może wam dać, panowie, miarę, 
jakie to w ogóle n nas pannją stosunki. A prze­
cież dopiero co przyznano ze strony niemieckiej 
na zebrania, odbytem w Poznania — a  był to 
mąż zaprawdę niepodejrzany, poseł do parla­
mentu, a dawniejszy poseł do sejmn p. Unrnh 
z Babimostu — że ubywanie polskiego także ję ­
zyka w stowarzyszeniach i posiedzeniach obn 
narodowości nietylko zupełnie jest możliwem, 
ale nawet korzystnem; to obn języków używa­
nie dobre także oddawało nsłngi na sejmach 
prowincjonalnych w W. ks. Poznańskiem, co on 
poświadcza jako marszałek sejmn. P. Tiedeman- 
na zaś natychmiast przebiegają dreszcze, skoro 
tylko jedno padnie słówko o cżywanin języka 
polskiego, o potrzebie jego znajomości, albo 
wzmianka o polskich pretensjach, a cóż dopie­
ro o polskich prawach. Niepodobna nawet od­
gadnąć, jak daleko doprowadzić go może ta  n ie­
chęć! Mówi on np : czego nie chcesz, by stało 
się tobie Bamemn, tego także nie czyń innym. 
Aliści to najpiękniejsza chrześciańska zasada, 
którą i my uznajemy, i tylko pragniemy, by się 
nią powodowano względem nas. I  dalibóg pisać 
nie myślimy pana von Tiedemanna „Tydema- 
nem“, albo jak okol wiekbądź z polska — niech 
on zawsze wypisuje swoje „Tie“ wedle woli. 
(Poseł Tiedemann: i to jnż mi się zdarzało.) 
Być może, ale przyzna pan, że ten, który tak 
na adresie lista lab gdziekolwiek nazwisko pań­
skie wypisał, zrobił to jedynie z nieznajomości 
języka niemieckiego, a w tem pan sam nie znaj­
dował rozmysłu, i nie miało to wpływu na 
trw ałą zmianę pańskiego nazwiska, ani innych 
złych Bkntków dla pana. Uznasz pan zapewne 
tę różnicę.

Lecz z urzędowych przemian naszych na­
zwisk najgorsze tylko wynikać mogą skntki 
wobec praw cywilnych, spadkowych itp., pomi 
nąwszy jnż to, że każdy winien dla własnej 
godności przestrzegać, by pisano jego nazwisko, 
jak  sam pisze i jak pisanem widzieć pragnie.

Jeżeli poseł pan Tiedemann przytaczał tn 
nazwiska w polskim i niemieckim zarazem ję 
zyku, to doprawdy na mnie, a sądzę, że tak 
samo na całej Izbie sejmowej, komiczne wywo­
ła ł wrażenie. I  tak  nazwisko Szuman. Ileż to 
razy wytaczano jnż tn, że posłowi Szamanowi 
służy prawo pisania swego nazwiska, jak pisze, 
tak  samo wieś swoją nazywać Władysławowem, 
nie zaś „Althuette.* Sam to wykazywał panom, 
jak  dzisiaj, tak  jnż i rokn zeszłego. A teraz 
moje własne nazwisko „Kantak 1* (wesołość).

Pytam się pana Tiedemanna, czy kiedykol 
wiek posłyszał albo cośkolwiek przytoczyć mo 
że na dowód, że moi przodkowie pisali się 
„Kanthak" ? (Poseł Tiedemann : a tak i).

Proszę tedy o dowód, i wzywam pana, byś 
go dostarczył zaraz po mojej mowie.

Niechaj kiedy p. Tiedemann zajrzy do sło­
wnika polskiego — nie wiem, czy rozumie po 
polska... (p. Tiedemann z Babimostu: Nie!)

Oto macie wielkiego człowieka, który tn 
głos zabiera w kwestji polskich nazwisk, a na­
wet nie roznmie po polska! Niechaj zatem do 
polskiego zajrzy słownika, a znajdzie, że Kan­
tak bez „ th “, znaczy bal ociosany, jak je spła­
wiają flisacy, źe jest to wyraz czyste polski, 
że go znaleźć można w każdym słownika pol­
skim.

A teraz byłbym ciekawy dowodu p. Tiede 
manna, że ojciec mój, dziad czy pradziad pisał 
się kiedyś „Kanthak.* Czekam na dowód. (We­
sołość.)

Poseł H a h n odpowiada posłowi W ierz­
bińskiemu, źe nrzeda stann w Poznańskiem tak 
są prowadzone, iż wytoczone skargi nie mają 
żadnej podstawy. Pan naczelny prezes] rozpo 
rządził nawet, aby polskich nazwisk familij­
nych nie germanizowano, lecz pisano je wedle 
tradycyjnej pisowni. Tam gdzie niższy nrzędnik 
wykroczy przeciw tema, przy rewizji przez wyż­

szą instancję mają być błędy poprawione. 0  sy­
stemie przeto germanizacji polskich nazwisk nie 
może być mowy. Skargi na błędy można we 
wszystkich wytaczać prowincjach, pochodzi to 
z tą d , że instytut urzędów 9tanu urządzony 
został bez uchwalenia dostatecznych środków. 
Może należałoby w Poznańskiem dodać urzędni­
kom stann tłumaczy.

Ta zabrał gło9 po9eł W i e r z b i ń s k i  i 
przemówił jak następuje:

Mości panowie! Jeżeli powody moje, które 
przytoczyłem, nie przekonały kogo, to chyba on 
nie chce dać się przekonać, jak poseł Hahn. 
(Oho z prawicy.)

Żądanie moje jest przecież słnsznem, mam 
prawo żądać, ażeby urzędnicy stanu władali ję­
zykiem polskim, bo jeżeli tak nie jest, muszą 
powstać zamięszania na pola prawnem, które 
mogą wielkie pociągnąć za sobą niekorzyści. 
Poseł Hahn pov ada, że poprawiono błąd w tym 
i owym przypadkn. Być noże, nie przeczę te ­
mu i sam nawet wspomniałem o tem, lecz na 
cóż zda się poprawka, jeżeli się o to nie posta­
ramy, aby nie było późniejszych zamięszań, cze- 
mn zaradzić tylko można przez to, że nrzę­
dnicy stann będą nmieli po polska?

Paa poseł Tiedemann dostał, jak  sądzę, do­
stateczną odprawę od posła Kantaka. Chciał­
bym przecież jeszcze parę słów powiedzieć. Sko­
ro tylko tn wystąpimy z naszemi skargami, to 
poseł Tiedeman jest zawsze na czele, oraz inni 
posłowie niemieckiej narodowości z w. ks. Po­
znańskiego, którzy zawsze zabierają głos prze­
ciw nam. Zdaniem mojem powinni ci panowie 
inną grać rolę, a przedewszystkiem, ponieważ 
mieszkają w naszej prowincji, powinni przyczy­
niać się do usuwania różnic istniejących pomię­
dzy narodowościami.

Mości panowie ! Można być patrjotą i mi­
mo to nie pochwalać wszystkiego, co rząd roz­
porządza.

Poseł D i r i c h l e t :  Panowie tam po tej 
stronie mają szczególne zdania o stwierdzania 
faktów i objektywnem ich osądzania. W łaśnie 
traktowanie sprawy przez p. Tiedemanna nada­
ło jej takie znaczenie, na jakie wcale nie zasłu­
guje. Urzędowe germanizowanie polskich na­
zwisk przez urzędników stann nie pokrywa się 
prywatnem polszczeniem nazwisk niemieckich. 
Pierwsze jest urzędową czynnością i karygo- 
dnem jest powodowanie się przy sprawowania 
arzędn osohistemi skłonnościami. Sam żyję po­
śród ludności o mięszanej narodowości i gdyby 
obce dążności tam się nie zakradły, nie istnia­
łyby tam wcale żadne spory. Ostrożny urzędnik 
stann zapisuje nazwisko tak, jak mn zgłaszają­
cy się podaje, przy czem wstrzymuje się od 
wszelkiej germanizacji i polonizacji. P  Hahn 
ma słnszność, że wszędzie mogą zachodzić błę 
dy, atoli dowód p. Tiedemanna daje skargom 
Polaków właściwą podstawę.

Tu zabrał głos poseł K a n t a k  i przemó­
wił, jak następuje:

Miłe nam wyznanie posła p. Hahna, że za­
chodzą stosnnki tak nieprawidłowe, jakie za­
znaczał p. Wierzbiński. Poseł Hahn osądził, że 
po za niemi nie ma systemu, a zarzucał p. 
Wierzbińskiemu, że w tem wszystkiem widzi 
system. Pan Wierzbiński mówił tylko ogólnie 
o istnieniu takowego systemu, który n nas wie­
lorako wybija się na wierzch, a który i tutaj 
przy różnych wytykaliśmy sposobnościach, i 
udowodnić możemy każdego czasn: to jest ów 
system germanizowania; o nim, mości panowie, 
mogliście byli przekonać się wielokrotnie z licz­
nych wywodów naszych. I  ten to system zwią­
zał poseł Wierzbiński z postępowaniem jedno­
stek, jakie się zdarzać mogą i zdarzają napra­
wdę w naszej prowincji, które w paującej tam 
nienawiści do wszystkiego, co polskie, tenden­
cyjnie i z rozmysłem dążą do tego, żeby stw a­
rzać Niemców. I  tak się dzieje, panowie. Jak  
jnż powiedziałem, miło nam, że poseł Hahn 
przyznał fakt pewnych nieprawidłowości. O ile 
fakta wynikają z nieznajomości języka polskiego 
państwowych urzędników, należy przeto zagra­
dzać im, a wybierać urzędników stann cywil­
nego, którzy im zapobiegać mogą. Z tej przy­
czyny wspominał też poseł Wierzbińskiego o 
wykluczeniu języka polskiego ze szkół. Należy 
postarać się o to, żeby mieszkańcy w. ks. Po­
znańskiego nanczyli się języka polskiego, na­
tenczas będą także nmieli pisać nazwiska pol­
skie, o co nam chodzi w naszych wywodach. 
Przecież poseł Hahn nie zechce utrzymywać na 
serjo, źe przy rewizji ksiąg stann cywilnego 
niepotrzebną jest znajomość języka polskiego. 
A teraz zwracam się do posła p Tiedemanna. 
Mówi on, że przygotowanym jest na moje za­
rzuty, ilekroć występnje. No, szanowny panie, 
gdybyś pan był wytoczył na prawdę coś uza­
sadnionego, za czem cokolwiek przemawia, to 
nie byłbym panu robił zarzutów i byłbym panu 
odpowiadał objektywnie. Ale cóź to pan powie­
działeś ? Oto, źe i my robiliśmy to, na co uża­
lamy się dzisiaj, a nazwiska Szaman, Wolszle- 
gier, Kantak są na to dowodem.

No, gdybyśmy nawet przypnszczać chcieli, 
że tam może przed 300 laty który z nas pisał 
się przez “h“, „ch“, albo podwójne „11“, to je­
dnakże nie byłoby to odpowiedzią, a cóż dopie­
ro odparciem lnb załagodzeniem obecnych zaża­
leń naszych, boć takowe zmiany były zmianami 
dobrowolnemi, nie zaś przekręceniem, narzneo- 
nem wbrew woli interesenta, nie tendencyjnem 
zeszpecaniem cudzego nazwiska. Obstaję więc 
przy tem, że pan nie przytoczyłeś tn nic trafne 
go — nie znajduję w tej chwili wyrazn dozwo 
lonego tu, którego bym użyć mógł stosownie.

Co się tyczy wywodów o postępowania na­
szych duchownych, odpowiem poprostu, że to 
nieprawda, a wreszcie powiem, ze jeżeli podo­
bne rzeczy zachodziły istotnie, to chyba tylko 
w wyjątkowych wypadkach. Ale jeśli coś ta ­
kiego istotnie się zdarzało w przeszłości, jakiż 
to ma związek z obecnemi skargami naszemi, 
ze szkodliwemi skutkami teraźniejszego postę­
powania ? I  jeżeli teraz czujemy szkodliwe skut­
ki, użalamy się na nie, żądamy naprawy, to 
n ikt nam tego za złe poczytywać nie może. Te­
go, panowie, ganić nie możecie, i mamy prawo 
żądać, ażeby rząd stosownych wybierał urzę­
dników, byśmy byli zasłaniani od tak  szkodli­
wych skutków. Jnż i poseł Dirichlet, prócz in­
nych wywodów, zwracał pana Tiedemanna u- 
wagę na zjadliwy ton jego wobec nas wystą­
pień, i taksamo znajdował zjadliwość w tonie 
p. Tiedemanna inny jeszcze kolega z centrum, 
szanowny poseł W indthorst. A więc, mości pa­
nowie, nie ja jedyny utrzymuje, że poseł Tiede­
mann zrywa się natychmiast, skoro tylko z nas 
który jaką wytoczy skargę, lecz po wielu stro­
nach Izby panuje to samo nczncie.

Niechaj przecież rozważy to sobie i zasta­
nowi się lepiej, czy ma powód do nieustannego 
przeciw nam występowania, a ilekroć koniecznie 
występować zechce, niechaj przynajmniej dosa­
dniejsze wytacza dowody!

Teatr.
(x.) Szwedzki humor, tak  jak angielski od­

znacza się spokojem i głębszem traktowaniem 
natury ludzkiej. To też będąc na przedwczoraj - 
Bzem przedstawieniu komedji „Rodzina Farjo- 
zów“ prawie nie chcieliśmy wierzyć, że sztukę 
tę szwedzki antor napisał, tak  jest lekką i peł­
ną swobody. „Rodzina Furjozów* jest farsą, 
tryskającą wesołością, pełną wysoce komicznych 
zawikłań, ruchu i werwy. Wprowadzone posta­
cie zaczynając od nerwowego profesora chemii, 
Furiosusa, roztargnionego aż „do bzika*, Tol- 
lera i nieśmiałego syna starego chemika, a 
skończywszy na parze służących, narysowane 
są z wielką siłą komiczną, a chociaż przecho­
dzą w karykaturę, to karykatura ta  tylko we 
Bołość wzbndzić może. Akcja jest bardzo żywa, 
a polega na nieporozumieniach i tysiącznych 
qui pro quo, piętrzących się jedno na drngie, 
tak źe widz nie może się czasem nawet zorjen- 
tować. Jeźelibyśmy do „Rodziny Farjozów“ 
przyłożyć chcieli miarę, jaką się sztnki poważ­
niejszej natury mierzą, sąd wypadłby niepo­
chlebnie z powodn przesady w rysunku charak­
terów i nieprawdopodobieństw w sytuacjach, 
jeżeli jednak od farsy nie będziemy nic więcej 
wymagać, jak tylko, żeby nas aż do łez roz­
śmieszała, to „Rodzinę Fnrjozów* musimy po­
stawić na bardzo poczesnem miejsca w szeregu 
ntworów wesołej muzy. Przedstawienie, w k tó­
rem brały ndział pierwszorzędne nasze siły po­
szło gładko, z werwą i humorem.

Kmita liejsem i niitjicifi.
Dnia 20 Grudnia

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we c z w a r ­
t e k  d. 20 grudnia, „Cyrulik Sewilski", opera w 
4 akt. Rossiniego. Pierwszy gościnny występ panny 
Heleny H e r m a n ó w n e j ,  artystki opery warsza­
wskiej w partji Rozyny. Figara przedstawi pan 
Kohler.

Jntro w p i ę t e k  d. 21. grudnia, po raz 
dragi „Rodzina Furjozów," 4 -aktowa krotochwila 
ze szwedzkiego, F. Riias’a.

W s o b o t ę  d. 22. grndnia popołudniu, odbę­
dzie się drngl koncert orkiestry wojskowej patka 
ks. Wilhelma Szleswig Holsteio, pod kierunkiem 
kapelmistrza, p. Józefa Zistlera. Wieczorem „Stra­
szny Dwór*, opera w 4 akt. SŁ Moniuszki. Drugi 
występ panny Heleny Herman.

Dzisiaj odbyta się czytana próba z 5-aktowego 
dramatu A. Lubicza p. t. „Za późno," który za­
raz po świętach nkaże się na naszej scenie.

* W sprawie p. Plerożyńskiege dowiadujemy 
się z pewnego źródła, źe śledztwo zlę toczy, leez 
dotychczas nie odkryto żadnej malwersacji, a fau- 
dasz krajowy nie ponosi żadnej straty.

* Wybory do Izby handlowo], W ślad ob­
wieszczenia z dnia 1. grudnia 1883, o. k. komisji 
wyborczej, ustanowionej celem przeprowadzenia 
w y b o r ó w  n z u p e t n l a j ę c y o h  do lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej, magistrat podaje 
do powszechnej wiadomośoi, że wedłng odezwy tej­
że komisji z dnia 1. grudnia 1883 1. 3674 wyzna­
czonym został dzień 27. g r u d n i a  1883, jako ter­
min do oddania lnb też nadesłania kart głosowania 
za  p o ś r e d n i c t w e m  magistratu, zaś d z i e ń  
31. g r u d n i a  1883 jako termin do oddania o s o ­
b i ś c i e  gto ów przed miejską komisją wyborczą, 
urzędującą w biurze Izby handlowej i przemysło­
wej, gmach ratuszowy, schody II., 2. piętro.

Wyborcy miasta Lwowa, którzy zamierzają za 
pośrednictwem magistratu glosować, mają oddać, 
lnb też nadesłać karty głosowania należycie Wypeł­
nione i zaopatrzone podpisem wraz z kartami legi- 
tymacyjnemi w dnia 27. grndnia 1883 do b i n r  a 
p r e z y d j  a l n e g o  magistratu (ratusz I. piętro) 
do ręk sekretarza prezydjalnego. Karty głosowania 
nadesłane po tymże dniu w myśl § . 10  nst. 3 ord. 
wyb. wcale przyjmowane nie będą.

* Zasądzeni w procesie 0 ’gl Hrabarowej i 
wspólników, Iwan Nanmowics i redaktor Pb>ssczań- 
ski zostali zawezwani do odbycia kary. Iwan Nau- 
mowie z oświadczył, że jest gotów natychmiast 
pójść do kozy, p. Płoszczański prosił o 14-dniową 
zwłokę

* Pomnik dla Barbary, małżonki Zygmunta 
Augusta, ma stanąć staraniem rodziny ks. Radzi­
wiłłów w Krakowie, w kaplicy Zygmnntowskiej na 
Waweln.

* Galicyjska kasa oszczędności z powoda
rocznego zamknięcia rachunków przestanie przyj­
mować i zwracać wkładki w poniedziałek dnia 24. 
grudnia 1883 o godzinie 1. z południa, — rozpo­
cznie zaś na nowo swe czynności zwykłym trybem 
we środę dnia 2. stycznia 1884 r.

* Szkoły przemysłowo. Czytamy w Ctatie: 
Szkole koronkarskiej w Kańczudze, w powiecie 
Łańcuckim, podnieś ona zostanie subwencja z fun- 
dnszn krajowego o 300 zł. Zakład ten rzeciywi- 
ście zasłużył na większą pomoo, bo rezultaty, już 
dotąd osiągnięte, dają rękojmię, że pomoc kraju 
odbije się korzystnie nietylko na udoskonalonej for­
mie wyrobów, lecz także, uo najważniejsza, na do­
brobycie ludności. Już dziś dziatwa miejscowa ma, 
dzięki tej szkole, stały zarobek, który na razie 
wynosi mało, ale niezawodnie ciągle wzrastać bę­
dzie. Po kilkanaście zł. w ciągu rukn zarabiają ro­
botnice, a jedna z nich zarobiła nawet przeszło 50 
zł. Wydaje się to bagatelką z lwowskiego lub kra­
kowskiego punktu widzenia, ale w Kańczudze kil­
kanaście zł. zarobionych w rokn przez dziewczyn­
kę, niezdolną jeszcze do innego sarobkowania, ma 
znaczenie dla jej biednych rodziców.

Co do wydatności moralnych i materjalnych 
korzyści, między wszystkiemi szkołami przemysłu 
domowego niezawodnie prym trzyma szkolą snycer­
ska w Zakopanem. Rozwija się ona tak pięknie, że 
można już pomyśleć o nadania jej szerszego za- 
kresn, do czego zmierza uchwała sejmowa, zaleca­
jąca reorganizację w tym kierunku, aby zakład ten 
przekształcony został na szkołę przemyśla drze­
wnego wogóle. O stanie zakładu i jego zdolności 
do rozwoju w powyższym kierankn osobno pomó­
wić wypadnie, gdyż pobieżnie rzecz ta nie może 
być traktowaną.

* Z sfer kolejowych. Olbrzymie kapitały 
zbierane od urzędników galicyjskich kolei na fun­
dusz emerytalny, są lokowane w Wiedniu, gdzie 
słnżą po części do różnych spekulacyj, jak to wy­
kazał proces Offenheima, a po części bywają loko­
wane na domach o sztucznie wyśrubowanej warto­
ści. Kolej Albreehtowska, dzięki zazłndze ś. p. 
Szozepanowskiego, wyzwoliła się z tej praktyU. 
Obecnie jednak pp. Pichler i Llebarzik wszelkiemi 
silami starają się o przeniesienie kapitałów urzę­
dników kolei Albrechtowskiej do Wiednia.

Na chwałę solidarności i poczucia obywatel­
skiego tych urzędników podnieść wszakże należy, 
że oparli eię jednomyślnie takiemu naciskowi, a 
gdy wzięto się z „góry“ i do służby kolejowej, ona 
także odmownie załatwiła intenoje centralizowania 
kapitałów w Wiednia. Spodziewać się należy, że



urzędnicy innych kolei pójd% z» ośmielającym pruy- 
kładem kolei Albrechtowskiej, i wyzwoli grosz 
krajowy z... bieszeni potentatów wiedeńskich.

* Z Koła literackiego. Najbliższe zebranie 
„Koła literackiego" z charakterem wyłącznie towa­
rzyskim, odbędzie się w piątek d. 20. grndnia o 
godz. 7 . wieczorem, w nowym lokalu. Na porządku 
dziennym produkcje muzyczne, śpiew i deklamacja. 
Wydział Keta zaprasza w dniu tym wszystkich 
członków na rozłamanie się opłatkiem.

* Pocałunki za przekazem. W pewnem mia- 
steczkn gallcyjskiem zdarzyła się następująca cie­
kawa przygoda... Do urzędu pocztowego przyszła 
wieśniaczka, młodziutka ■ dęta dzieweeyna z prze­
kąsem pocztowym. Pan poostmistra, nawiasem po 
wiedziawszy, młody, przystojny chłopak, wypłacił 
jej 3 d r . ; zapytał jednak, dla czego nie odcięła 
sobie knponn od przekazn. Dziewczyna zapłonęła, 
ale wyznała, śe czytać nie umie, i prosiła, aby p 
pocztmistrs był łaskaw odczytać, co „narzeczony" 
pisze. P. pocztmistrz odczytał: „Posyłam ci 3
1 tysiąc pocałanków," a zarazem dodał z

tir. 
miną

serjo urzędową: Pieniądze jn i wypłaciłem, a poca- 
łnnki zaraz... i tu spojrzał na piękną dziewczynę. 
Ona z całą naiwnością rznca mn się na szyję i da­
je się całować — tysiąc razy. — Wróciwszy do 
domu z niezmierną radością, opowiadała: Ach jak 
to teraz poczta urządzona świetnie, jni i całusy 
mośna dostać za przekazem.

* Wygrana sprawa- Czterech głównych profe­
sorów wydziałn teologicznego na wszechnicy Ja­
giellońskiej. z prawa zostawało dawnemi czasy ka­
nonikami katedralnymi i używało wszelkich przy­
wilejów do tej godności przywiązanych. Przez 
niechęć biskupów i kapitnły katedralnej z jednej 
strony, a zaniedbanie faknltetn teologicznego z 
drugiej, rzecz stanęła na tern, że ci profesorowie, 
zaledwie jako kanonicy honorowi byli tolerowani 
w stalach, bo z wszelkich praw i przywilejów zo­
stali wyzncł. Ostatniemi czasy wywiązał się spór 
pomiędzy profesorami uniwersytetu a kapitałą, ale 
biaknp wziąwszy stronę tej ostatniej, tak nczenie 
bronionej przez senatora Hoszowskiego w wydanej 
w swoim cźaśłe broszurze, sprawy nie rozstrzygnął, 
bo się zdeklarował za utrzymaniem statut quo. 
Dlatego interesowani profesorowie wydziału teolo­
gicznego apelowali do knrji rzymskiej i tam od­
nieśli zńpełne awycięztwo, bo im przyznała prawo 
zasiadania w stalach kanonickich podłng starszeń­
stwa, brania udziałn we wszelkich obradach kapi­
tnły, korzystania z mieszkań i wszelkich docho­
dów tejże, odprawiania kolejno nabożeństw itp. 
Wyrok kongregacji rzymskiej, która tę sprawę roz­
strzygnęła, nadszedł już do Krakowa 1 przez pro­
fesorów był doręczony kapitnle. (Bęf.)

* .Polacy W Meksyku. Medycyna otrzymała 
korespondencję od p. Władysława Beliny a Meksy­
ku, w której autor poświęca słów kilka Polakom, 
zamieszkałym w Meksyku. P. B. przedewszystkiem 
denoai o lekarzach Polakach. Z lekarzy polskieh 
praktykował tu dawniej Seweryn Gałętowski; — 
wówczas płacono tutąj za wizytę 8 I 16 plastrów, 
a za operację 500 do 1000 a często kilka tysięcy. 
W przeciąga 30 lat praktyki zaoszczędził sobie 
Gałęzewskł 400.000 pizstrów. Jest tam obecnie dr. 
Gut Z Krakowa, który pracował w Morelji lat kil­
ka i zaoszczędził około 40.000 plastrów, a później 
przeeznciwszy się na drogę handlową i speknlaeje, 
dorobił się snacsnego majątkn. Prsed kilku laty 
przebywał tam dr. Świerczewski z Wars ta  wy, jak- 
kol wiek muł ziaezne dochody, Znudtony jedjsV 
życiem zaściankowem, udał się do Bto JaMtdv.'i 
tam nmarł na żółtą febrę. Zresztą, pisse p. B.. 
wszystkim rodakom dobrze się tam powodzi. W Aca- 
pnlo przebywa jnż w podeszłym wiekn p. Kasztan, 
rodem a Wielkopolski, który na gospodarce i spe­
kulacjach doszedł do wielkiego majątkn ; eenią ma­
jątek ten na 4 miliony złotych. W Yeraornz ko­
mendantem portn Jest pułkownik Subikulski, rodem 
c Galicji. Odkilkn lat przebywa tam kilkn Izraeli- 
tów polskieh, którzy jak wszędzie i zawsze dosko­
nałe robią interesa.

* ló z if  Prus Szczspanowski b. urzędnik ban- 
kn polskiego, żołnierz z r. 1830, zmarł w Brzy- 
skaeh w 80 rokn życia.

* Co do morderstwo Hlubka, podają dzień- 
alki wiedeńskie, że Sehsfhauer nie przyznał się do 
zamordowania koneypisty policji, o co jest podej 
rżany. Policja mniema, że Schafhanser sam nie 
strzelił do Hłnbka, ale był wtajemniczony #  spi­
sek, który miał na cela igładzenie niemiłego dla 
robotników w ogóle nrzędnika policyjnego. W pla 
nie spiskowych miało leżeć zwołanie zgromadzenia 
na odległem przedmieściu, a następnie wyprowadzę 
nie Hlubka w odludną ulicę, czego to właśnie 
miał się podjąć Schafhanser. Ktoś inny, dotychczas 
nie wykryty miał strzelić do Hlnbka. Tak domy 
ila się policja wiedeńska.

* Olbrzymi spadek Dzienniki moskiewskie po 
dąją wiadomość, że 110 milionów rubli ma otrzy­
mać rodzina Zawadzkich, zamieszkała w Peters 
btrgu, mianowicie pułkownik Zawadzki i syn jego 
oficer pnłkn Pawłowskiego, po zmarłym w rokn ze­
szłym W Londynie emigrancie z r. 1831 Ksawe 
rym Kozwadowskim, rodzonym braeie żony pułko­
wnik/* Zawadzkiego. Adwokat spadkobierców p 
Wintsrkalter, przed wyjazdem do Londynn otrzy­
mał daUtjalnym aktem sapewnienie 5 proct. od sa­
ny  spadkowej, to jcct 6,600,000 rubli, jako han 
rarjum. Spadek to, jak zapewniają dzienniki mo­
skiewskie, jest rzeczywisty, nrzędownio stwierdzony.

* Przy knsle na kolei:
P a s a ż e r : P roszę 0  bilet.
Kaąjer: Która?
Pasażer: Będzie jnż po dsiesiątej...
Kasjer: Ale która klasa i dokąd?

Pasażer. Skończyłem traeeii, a do Ko­
ścisk...

* W redakcji Gazety Narodowy tłośył pan 
W. Kłosowski, dyrektor rncbn kolei arcyks. Al­
brechta, składkę od personaln tej kolei żelaznej w 
kwocie 644 śłr. 53 centów na pomnik Mickiewicza. 
KwotęJ tę odesłaliśmy na ręce dr. Weigla, prezy­
denta miasta Krakowa i przewodniczącego komite­
tu pomnikowego. Z wszystkich kolei galicyjskich 
ma kelej Albrechta nąjszczuplejszy personal, a je­
dnak tak znaczną zebrano tam składkę. A osią­
gnięto to centowemi składkami, zbieranemi regular­
nie co miesiąca lnb oo tydzień przuz rok cały. 
Gdyby w każdej Instytueji w ten sposób składki 
zbierano, toby bardzo łatwo na eele ogólnego po­
żytku lnb narodowe unaczniejsee snmy osiągnąć 
można.

* Dla w eteran i#  z r. 1831.: Z przedstawie­
nia amatorskiego w Tarnopolu 140 złr.

* Dla bladnij rodziny elodiarza fil. Źródla­
na 1. 2, pp. M. K. z Liszek 2 złr., A. M. z 
Brzozowa 3 złr., Aniela Zaleska s Przemyśla 3 
złr.; razem 8 złr., które rasem z poprzedniemi w 
ogólnej kwocie 29 złr. doręczono.

M m ia  sakładn nar. im. Ossolińskich otwart 
sodsisnnis — prócs lwiąt od gods. 9. do 1. Nadt 
we wtorek i piątek popołudnia od I. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeu przemysłowe w ratusza eolsienni* 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ut. w łun  
dnie BO et.

* Muzeum Im. Dzledaezyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 8.

* -Jutro w piątek: św. Tomasza; — Z a c s a t .  
B o h o r o d y e y .

— SzOZO t( budo! Pod tym tytułem otrzymu­
jemy nader trafoic stosunki nasze ilustrujące piosn­
ki Indowe, które — dla abndowania — zamiesz­
czamy :

Ustęp ten skonfiskowała 
c. k. Prokuratora Państwa.

panie Polki katoliczki, najprzód wielce o wzięcie 
ndaiału błagąć się kazały, aby później dla party­
kularnych, a wcale z miłosierdziem i dobroczynno­
ścią nie licujących przyczyn odmówić, i zabiegi o- 
koło przedstawienia ntrndnić.

W  przekonania, śe reszcie grona, która te 
przedstawienie wykonała, obojętnemi będą dotych­
czas używane sterotypowe poszczególne pochwały i 
poduiekowanią; i że przedewszyatktetn Wystarczy 
im wewnętrzne sadowolenle z wypełnionego obo­
wiązku, do którego jako dobrzy Polacy i miłosier­
ni ladzie poczawall się — staropolskie „Bóg za­
płać !“

— Puls U zwierząt. Pult n konia nderza 40 
rasy na minntę, n woła od 50 do 55, u owiec i 
nierogacizny około 70, a nawet 80 fazy na minntę 
Łatwo się o tern przekonać, dotykając którejkol­
wiek arterji, a n konia uderzenia pulsu można 
nawet aanważyć po drganin części tręzli przecho­
dzącej przez kość czołową lab dolną szczękę, albo 
na wypnkłośoi powyżej oka, ałb* też poprostn, 
przyłożywszy rękę do lewego boka zwierzęcia ; przy 
ozem bicie jego serca daje się ńezawać zupełnie 
wyraźnie. Każda smiana pnlsn dowodzi atann cho­
robliwego; jeżeli uderzeni, są prędkie, silne, rap­
towne, to wskasnją na stan gorzączkowy; jeżeli są  
prędkie ale słabe, dowodzn brakn krwi i osłabie­
nia. Powolny puls prawie sawBse oznaka ohorobę 
mózgu, a puls nieregularny — rozstrój serc. Je- 
dnem słowem pnls jest jednym z najgłówniejszych 
i najpewniejszych objawów zdrowego lab chorobli­
wego stann n zwierząt.

Gosjodaretio, p r z e i p ł  i  haadeL/. '">*T
Wiedeń dnia 11> grudnia. Na targ dzisiejszy do­

wieziono 1542 sztok ciężkich bagonów, 2120 śred­
nich bagonów, 3862 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 45 zł. 
— ct., za średnie bagony od 40 zł. do 42 zł.,' za 
warchlaki od 28 zł. do 37 zł. za i00 kilo żywej 
wagi bea podatku.

A. Krzysztofowie* & Oom, 
Wiedeń dnia 18. grndnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3822, śre- 
dnio-ciężkicb bagonów 2120, ciężkich bagonów 1542, 
razem 1784.

Galicyjskie płacono 30, 35, do 38 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 40 do 43 zł., cięż­

kie bagony 43 do 46 zł. zą 100 kilo żywąj wagi.
Wilhelm Amirowica & K, Schels.

lotąd się nie

U

— Z Tarnopola. Zl. 140! Oto snkoes mate- 
rjalny, z zapowiedzianego i w dnia 16. b m. od­
bytego tutaj, amatorskiego prsedstawienia, które w 
załączeniu przesyłamy szanownej Redakcji, celem 
doręczenia tej kwoty komitetowi weteranów z 1831 
rokn z uprzejmą prośbą, aby tenże powyższą kwo­
tę z ty toin .na gwiazdkę" zechciał rozdzielić mię­
dzy starnszków-bohaterów, z pod Grochowa, Wa- 
wra, łgania i Ostrołęki.

Przyozem niech raczą nlniejssem przyjąć, naj­
serdeczniejsze podziękowanie wszyscy, którzy przy­
czynili Ję, jak na dzisiejsze trudtfe ezasy i stosunki 
do świetnego wynika, niemniej i szanowne Towa­
rzystwo kasynowe za besplatne udzielenie sali.

W  szczególności stokrotne dzięki pannie F. S., 
która acz izraelitka 1 od niedawna między nami 
przebywająca, czynnym odziałem i wyborną grą w 
roli Hrabiny > komedji „Ciężka próba*, dużo do 
iwletnego rezultatu przyczyniła się, zwłaszcza, gdy

Wiedeń 18. grudnia.

Powszechny dłag pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro.
„ w srebrze 5 „

N* • 1854 po 250zł.w.a. 4 pr.
1 8 6 0  „ 600 . . .  5 „

% £  1860 „ 1 0 0  . . .  • • 
a. 2  1864 „ 100 » » » • ■ •  
Listy aust. dom po 120 zl. o pr, 
Renta atobs 11 pro. . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Oaliofj-ikie .  ....................
Baker ś l i s k i e ....................

Inna publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6  pr. po 

1 0 0  złr. w. a. . . . . ,
Węgierska poi. kol. pó l20  zł.

0 procentowa . . . ..■
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4,/,fr.

Akcje bankowe.
Anglo-eustr. po 200 i 120 A  
ftadenered. ko t. Ges. SCO * .
Zakł id kredytowy dla bandhl

1 przemysłu . . . . .
Zakład kred. węgier. 200 śłr. 
Towarz. eskont. niiszo-asstr.

po 500 sir. . . . .

płacą | żąda. 
ałr. w a.

79 15 
ik  9o 
2 85 

18. - 
141 7 ' 
107 * 
14/ -

79
80 

122 
135

167
147

'i ili--yj«ki bank hipoteczny
po '00 zł..........................

;;»nku aust -węgierskiego po
liOO złr.......................... .....

80 U n ionsba nk  po 100 z ł r .  . 
«  V c rk e b rsb a n k  pow po 140 zł. 
75| Wiedeński Baukyerein po 100 
60 zlr. w. a........................

75 Akcje kolei.

.9 * 40 i 9 
93 -

120 65
t$9 50140 -  
L12 10 8

L(t7 15.101 
. t r t ó & u

2 6  Albrechta po 800 Błr. . . . .
Alfóldzkiej po 2 0 0  złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Fordynanda północnej po 1 0 0

złr. m. k............................
go Franciszka Józefa po 200

z , W. ft. • . . . .
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

zir. m. k. . . . . . . .
Morawsko - Szląska (oentral.

po 200 z r .............................
120 7t) L? owako-Czersiow.- Jasska 

p o  200 sl.

285 5;s
iS» 75 283

145 —'86'

Anstr. pól. zao b .p o  2 0 0 zł. sr, 
„ 1. B. ,200  „ 

R udolfa  po  200 z 'r . srebr. 
Siedm iogr. po 200 zł. w. a. sr. 
B taatseisenb.-O es. 2 0 0  sl. wa. 
S u .r ahn po 200 z l. sr. . 
T ram w ay wied. -P® 
W ęgiersko-galicyjski fEnpk.

po  200 z :r . • .• . . . .
W ę g ie r ,  pó  noc .-w scbod .  po

"00 z r srebrem  . . .
W ęg ier zachodu. tWestb.) po 

2 0 0  z 'r .  w. a. . . .

płacą
złr.

żąda 
w. a.

< 8 8 840
107 :b 1 0  T 5
141 - 149 (0

10 i 2 ) 1 0  • 60

i»9
224

isnt
8

2 0 
84

2  8  5 i 

50 

50

25

170 -  
224 EO)

S560

203 -

2 n  -

25 -

169 25 
181 76
196 6
1 4  7

25|170 76 
90. 4 8  £0 
75 140 
7 5 2 2 0

184
-85
174
r o
12

(89
219

‘0 75161 25

1(8

*166
50149 

75 166 60

Wiedeń d. 20. grndnia. (Pryw.) Dżisiejszy 
artykuł kierujący sprzyjającej Polakom Wiener 
AUg. Ztg. uderza na przesąd, podsycany sztucznie 
przez prasę centralistyczną, jakoby porozumie­
nie między liberalnymi Niemcami a Polakami 
było niemoźliwem, dlatego mianowicie, ponie­
waż Polacy nie mają zmysłn dla wolności i kle­
rykalizmem są opętani.

Wwner AUg. Ztg. wskazuje na. niezliczone 
dowody najgorętszej .miłości wolności, jakie na­
ród polski od wieka złożył, tadzież na ten fakt 
niewątpliwy, że krew polska na wszystkich pły­
nęła pobojowiskach, gdzie tylko jaki naród po­
wstał przeciw swoim ciemięzcom, — i nie poj­
muje, jak można mimo to odsądzać naród pol­
ski od miłości wolności. Jnścić są Polacy do­
brymi katolikami, i być też nimi muszą, skoro 
katolicyzm jest ich najlepszym i najniezawo- 
dniejszym sprzymierzeńcem przeciw moskwicyz- 
mowi. Że zaś w Anstrji Polacy sprzymierzyli 
się z klerykalizmem, Jestto przedewszystkiem 
winą stronnictwa wiernokronstytucyjnego, któ­
re Polakom zawsze tylko antypatję okazywało, 
i nawet tam. gdzie istępstw a im czynić znie- 
wolonem się wiiUiąło tylko ze wstrętem to 
czyniło — tak', że niepodobna brać Polakom za 
złe, jeżeli się stronnictwu wiernokonstytucyjne 
mu nieufnością odpłacają. - ^

„Wszelakoż stronnictwo niemieckie — koń­
czy Wiener AUg. Ztg, — któreby się raz prze­
cie zdobyło na rzetelną życzliwość dla słowiań­
skich narodowości A nstrji; stronnictwo au- 
strjacko - niemieckie, które by zrozumiało, że 
polskie poczucie narodowe należy pielęgnować 
i ochraniać jako najskuteczniejsze przedmurze 
przeciw panslawizmowi; stronnictwo wreszcie, 
któreby pod liberalizmew nie rozumiało preten­
sji do targania się na cudzą właściwość odrę­
bną, tylko obowiązek do znźytkowania swoich 
własnych bogatych skarbów kultury ku samo­
istnemu a radośnemu rozwojowi obcych właści­
wości narodowych: — takie stronnictwo zdoła­
łoby między Polakami w Anstrji pozyskać so­
bie wiernych, ale entuzjastycznych zwolenników, 
i nie wyrzekamy się nadziei, że się zbierze na­
reszcie takie stronnictwo, a do niego będzie 
należała przyszłość Anstrji.

Wiedeń d. 20 grndnia. (Pryw.) Sędzia po­
wiatowy Trampler mianowany radcą do Zło­
czowa.

Wiedeń d. 20. grudnia. (Pryw.) Między Dal- 
matyńcami a  rządem przyszło do zupełnego po­
rozumienia.

Petersburg d. 20. grudnia. (Pr.) W. książę 
Konstanty Ko nstantynowicz miał zaginąć bez 
śladn.

Tryeet d. 20. grudnia Po nroczystpści u- 
kończenia nowego portu odbył się wczoraj ban-
WAMMMMMMMi

śąda. 
rir. w. a.

kiet. dany przez towarzystwo kolei Południo­
wej. Zaproszonych było 150 osób, między temi 
główne znakomitości tryesteńskie. Prezydent 
Towarzystwa br. Hopfen wniósł najpierw toast 
na cześć cesarza, który z zapałem przyjęto, a 
następnie toast n& cześć ministra handlu, który 
oklaskami przyjęto. Minister br. Pino odpowie­
dział przyjętym entuzjastycznie toastem na 
cześć miasta i mieszkańców Tryestn. Burmistrz 
Bazzani, dziękując ministrowi serdecznie, wniósł 
toast na cześć ministra i rozwoju handlu try- 
esteńskiego. Jeneralny dyrektor kolei p. Schil­
ler wniósł toast na cześć dobrej komitywy ko­
lei z Tryestem i jego interesów; prezes Izby 
handlowej Reinelt na cześć kolei południowej; 
jeneralny sekretarz kolei Schreiner na cześć 
prasy wiedeńskiej i tryesteńskiej, od której 
Nordmann podziękował.

Zagrzeb d 20. grndnia. Wczorajsze posie­
dzenie sejmu kroackiego. Dwunastu posłów gra- 
niczarskich (mniejszość) wręczyło wiadomą re­
zolucję, że ustaw, utworzonych dla Pogranicza 
bez jej posłów, nie uznają za obowiązujące. 
Prezydent Kresticz oświadcza, że deklaracja ta  
jest sprzeczna z konstytucją. Kukulewicz o- 
świadcza imieniem większości posłów grauiczar- 
skich, że się nie zgadzają na ową deklarację. 
StarceWicz interpeluje dlaczego gminy okręgu 
Żumborskiego (Sichelburg) nie są w sejmie re­
prezentowane (należą obecnie do Krainy; p. r . ) ; 
Zoricz zaś co do stanowiska rządu w sprawie 
herbowej. Posiedzenie zostało zamknięte przez 
prezydenta wśród największego rozruchu, w y­
wołanego przez mniejszość przy pomocy zebra­
nych na galerji studentów. Prezydenta i posłów 
z większości kilkakrotnie zelżono publicznie na 
ulicy.

Londyn d. 20. grndnia. Standard donosi: 
Eząd angielski uchwalił wysłać kilka pnłków 
dla wzmocnienia załogi angielskiej w Egipcie.

Port8mouth, d. 20.> grudnia. Statek trans­
portowy „Hanków* odpłynął i  900 żołnierzami 
do Hongkong dla wzmocnienia stacyj angiel­
skich w Chinach.

Paryż d. 20. grndnia. Kilka dzienników po­
daje jako pogłoskę, że Francuzi zajęli bez opo­
ru Sontay; wiadomość ta  jednak aotą 
potwierdziła.

Wedłng depeszy Tempsa z Londynn, sądzą 
tam, że zajęcie Sontay a przyspieszy rokowania. 
Granville chętnie ■ podejmie się pośrednictwa, 
jeżeli Francja tego zażąda, w którym to razie 
wywarłby presję na Tsenga. Stan rzeczy w po­
łudniowych prowincjach Chin i ponowne zło- 
czyństwa Chińczyków mogłyby co do stanowi­
ska mocarstw mieć ciężką doniosłość dla Chin.

Paryż d. 20. grndnia. Przy sposobności 
wczorajszej recepcji dyplomatycznej odbyła się 
konferencja Ferrego z Tsengiem. Ja k  słychać, 
wniósł następującą nową propozycję: Delta 
Songkoi z Sontayem przypadną Francji, delta 
Songkan z Bakninhem Chinom, Tonkin zacho­
dni i północny zostaną zneutralizowane; Chiny 
zrzekną się zwierzchnictwa w Annamie.

Zagrzeb d. 20. grndnia. Z powoda wczo­
rajszej bnrdy sejmowej zamierza przeważna 
csęść posłow graafezarekich przystąpić do klnbn 
narodowego (rządowego). Klub narodowy nara­
dzał się wieczorem nad sposobem zachowania 
wolności dyskusji i powagi sejmn; uchwałę od­
roczono na dzisiaj. W  toku posiedzenia klnbn 
przybył ban, i przyjęty gorącemi „zirjo l" 0- 
świadczył, że z całą chęcią przyczyni się do 
osiągnięcia tego cela, a w razie potrzeby nawet 
nadzwyczajnych środków użyje, — które to 0- 
świadczenie z zapałem przyjęto.

Dawid Starcewicz miał wczoraj popofudniu 
zawiadomić prezydium sejmowe, że zamierza 
natychmiast opńścić Zagrzeb.

Rzym d. 20. grndnia. Przegląd wojska trw ał 
dwie godziny. Obecni "byli: król, cesarzewicz, 
królewicz, ks. Aosta, ks. Badeński, królowa w 
powozie, ambasador Keudell w mundurze ofice­
ra kirysjerów, tudzież ataszowie wojskowi ob­
cych mocarstw. W ołano: niech żyje król, cesa­
rzewicz, królewicz, niech żyją Niemcy, niech ży­
je przymierze! Cesarzewicz pochwalił zachowa­
nie się wojska.

Przyjmując tutejszą kolonię niemiecką, 0- 
świadczył cesarzewicz: Jestem ponownie go 
ścieffi króla i narodu, z którymi w tak ścisłych 
stosunkach przyjzżni zostajemy. Wczoraj byłem 
także7 u papieża. ■ Mam nadzieję, że te wypadki 
będą miały arcyzbawićlłliv wynik dla naszej 
ojczyzny. N -

Rzym d. 20. grndnia. Na galówem przed­
stawieniu w teatrze Costanzi byli oboje króle­
stwo i cesarzewicz. Na wstępie i  we dwie go­
dziny potem na wychodnem, przyjmowano ich 
burzliwemi owacjami. Hymnn niemieckiego wy 
słuchano stojący i wśród oklasków. T eatr był 
przepełniony.

Berlin d. 20. grnduia. Germania donosi: 
Biskup Chełmiński wysłał do ministra wyznań 
prośby o dyspenzę dla duchownych z trzech 
dyecezyj; brakujące allegata będą dodatkowo 
wyprą włofce.

Madryt d. 20. grndnia. Ja k  słychać, gabi 
net zażąda od króla rozwiązania sięjmu.

Z PODWOŁOCZTSK: na dwonee główny lwowsk. 
o godi. 1 0  min. 80 wieetdr pooiąg pospieszny, o godz 8  
nrfn. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po połndnin pociąg
mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o gedz. 2 m. 
31 rano i  o godz. 3 min. 48 po połnd.. pociąg mięszany.

ZR STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8  
min. 28 pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 8  min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1  min. 53 po południu pooiag 
okalny Bzczcrzeo-Łwów.

Odchodzą co Lwowa:
DO KRAKOWA: e godz. 10 min. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6  rano pooiag osobowy, "o 
godz. 6  min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6  min. 85 rano pooiąg lokalny mięBzany.

DO CZERNIOWIRC ‘ o godz. 6  ro. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. l i  
min. 1 0  w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z głównego dworca o godz 
6  rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 mm. 38 po południu 
o godz. 10 miu. 31 wieczór pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6  min. 1 0  rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pooiąg mięszany.

DO 8 TANISŁAWOWA, na S try i: rano o godz. 7  
min. 5 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pooiag 
omnibusowy, i o godz. 1 1 . m. 2 0  przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.

L w ó w . Z Izby handlowej, 20. grndnia 1883,
1. Aitcjt ta  sztukę

bez kuponu bieżącego 
Kolej galio. Kar. Lnd. 200 zł. m, k.

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a.
Bankn hypot. gauo. 200 zł. w. a.

.  kred. galic. 200 zł. w. a.

2. Listy zastawne aa 100 ełr.

płacą żądają 
289 25 292 25 
168 50 171 50
288 —  

250 —
292 -  
255 —

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 

» • » ó
» s » 5
w .  r  *

Banku hyp. galic. 6
n » B ń
» • * b a a

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.

prc. w. a. 

okres

98 40
89 50 
98 40 
86  -

101 45 
07 45 

100 40 
100 -

90 —

99 40 
90 50 
99 40 
87 — 

102 45 
98 45 

101 40 
101 
92

50

3. L isty dtuene ta  100 złr. 
roi. kred. zakład dla GalicjiOgól,

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat
4. ObUg aa 100 atr. 

Indemnizacyjne galic. 5  prc m. k.
Kom. zakł. kred/włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. a. 
Pożyczka ,  ,  18834 '/,*/0 „

5. Losy.
Miasta Krakowa

Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Sapoleondor .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

, papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . .
Kapany w srebrze

98 90 
95 — 

101 50

99 90
QD __

102 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenc.eA. allg. osier.5pr.st.
„ spt. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa.
l» » n 0 n »

Galio, bank bipot. 6  pr. wa.
„ Zakt. kr. w lei 8 „ i  

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
a a a w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za "100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a. .

Alfójdzka po 200 z). 5 pr.
sribr, ¥ • * .  -  • • • • 

Cioska s 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pro. sr. . .

„ om. 1862 5 pr. sr. w. a. 
t  .  HH0 &„ „ „
* a 1872 5 „ \  „ 

Ferdynanda pót. 5 pro. m.k.
„ 5 ,  wV

V n 5 » 8rebr 
Gal.K. L MO zł. 5pr. sr. w.a. 

II. em. 5 pro. . 
HI. om. 1871 300 
IV. o. z 800 *t. 5 pr. 

Lwew.-Czer.-Jass. I. em. >865 
300 zl. 5 pro. »r. w. a. . 

Lwow.-Czor.-Jati.IL em. 1867 
300 z*. 5 pro.-sr. w. a. 

Lw.-Csor.-Jasi. III. em. 1868 
800 zŁ 5 pro. sr. w. a . .

119 25 
£5 25 
90 

8  50 
101 70 
1 0 0  60 
1 0 1  2 0  
93 10

119 75
95 6 
i 0  5<
98 0 

1 0 2  80 
1 0 1  — 
101 85
99 If

96 60 97 -

»1 76 
105 —

98 2 " 
10* 5

104 75
1 0 0  60 
107 — 
98 50

1 ( 5 25 
101 W 
10" 5 
98 7

85 0 96 -
100 ( 0 100 61

98 — 9 » V

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zl. 5 pros sr. ęr. a. . 

Rudolfa po 300 tt. w a. 5 pr.
srebr. w*, a. . .

Rudolfa em. 1869 po 300 zt.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł. 
- .5 prc. sr. w. a. 
Siedmiugrodzjciei za £00 zlr.

5 pret.................................
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakłsd kred. dlatian f przom. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Insbrnckie prem. poż. . . 
Keglerich po 10 a r  m. k. 
Krakowska po 2fi| z ’r. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
B u d z i ń s k i e  m . ..............................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Hudolfa po ]6ę sir. m k. . 
K. .valm pc 40 st. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poi . 
8t. Oenois po 40 zlr m. k. 
Stanisławowska (pożyozka) 

po 20 z'r. w. a, . . • 
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
WindiscbgrStz po 20 zl. m.k.

Dewizy 3-mieaięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. ssterL . 
Paryż 100 franków . . .

płacł żąda.
słr. w. ai.

94 75 5 —

ICO ;o I0 J 50

1 0 0 — ICO £ 0

1 0 0 — 1 0 0 80

92 70 93 1 0

178 173 40
31 75 ■ » 25
t i _ 2 1 1'
17 60 8 1 0
19 — 19 50
23 60 24

-- 40 -
8 > 60 31 50
19 76 2 0 h
62 59 53 51
13 — 2 1 50
48 26 49 —

23 3 24
27 25 V7 7
S6 75 87 *5

59 30 69 40
6 i 30 59 40
69 30 b) 4

1 2 1 — 191 1 0

i. 7 n 48 0

T E  A T R  H  R. 
pod dyrekcją J a n a

S K A R B K A
D e b m i s k l e g e

We czwartek dnia 30. grudnii I8DS:
 - ■ ^  '
Piersey gościnny występ panny Hetesn Herman,

a tystii opery Wartaaweiitj

C y r w H H  S e w t i s h i
■■ operą komiczna w 4. odsłonach, uzupełniona 

fecitatiwami. -•  Mnzyka G. Rossiniego.

Pompek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d.
Hotel - UKZA: L.

W. tr. Ledóohowski z 
ski z Lanek.

Hotel LANGA: H. Romberg, J . Gui i O 
Rathe z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: H. Sawoiyński 
hatyaa, ks. J. Sawozyński z Fodkamienia, 
Szczawiński i  Rakowy.

Hotel ANGIELSKI: A. Trzeciak z Moskwy, 
K. Potworowski s Chorostkową, T. Głębocki i J. 
Tempie * Przemyśla, dr. L. $nbiński ze Stanisła­
wowa.

10. grndnia 1883. 
ks. Radziwiłł z Zagrobolli 
Wołyfcia, W. Niezablto#-

z Ro- 
Ł  L.

89 75 90 75

18 50 
22 50

20 50 
24 50

5 64 
5.66 
9.56 
9.86 
1.54

59.—

5.74 
5.77 
9.66 
9.96 
1.64 
1.18 ■/, 

59.80

KT7R& G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W iedeń, dnia 20. Grudnia 1883. 

godzina 1. a in a t 35 popsłudnia.
Weg. akeje kr. 286 50 
Unionsbank 108.25 
Kordbahn 250 50 
Kolej AlfBld. 169.50 
Colsjlw.-czern 170.— 
Wied. Comnneal 124.50

Atptz$ 6 u e
Anglo-Autr. 109.—
Kolej Kar. Lid. 290.75 

Połnd. 143.—
Kolej pańa. Elib. 316.40 
Węg. Nordostb. 149.—
Wąg. obi. p. i ł  97.—
Kolej siedndogr. 110.50 
Z2. rent. w«.4*/„ 88.10 
Roa. rubel. pap. 1.17.'/,
Galie, indem*. 99 50 

Usposobienie:
W le d e d , dnia 20. grndnia 

godzina 10 min. 30 przed połndniem 
Akcje kredyt. 287.— Anglo-austrj. 108.—
Kolej Kar. Lud. 290.50 Kolej poładn. 14160
Unionsbank 107.75 Napoleondor 9.60
Rossyj. bankn. 1.17 '/* Usposobienie: ciche

Elbetal.
Losy tureckie 
Bankrei łn. 
Losy w*0ei. 
Marfsksiomi 

bardzo silne.

195.—
20.—

106.—
112.70

S e r l l n ,  dnia 19. listopada 
godzina 5 mmut

Rosyjsk. bankn. 197.70 
Lombardy 239.50
Poż. wschód. 55.50

-34 po południu.
Akcjo lirfldyL 
Galicjskie
Anstr. bami. 168 65

484.50 
-123-

A  a p te k a  w e  L w o w ie  
l A p o l e c a
Specjalności i środki uniwersalne francuskie i  inne, tak 
prMsemnie jak prses inne firmy ogłaszane.

Herm I. Gerdon, Archirar des galiiischen 
Landeeanuohnssee in Lemberg. — Dle mit Ihrem 
geehrt. Sehreiben vom 6. d. M. angegebene Correc- 
tnr Ihres Vornament (Jaknb anst&tt Józef) werde 
i oh bei Nendrnok des Yerseiehnisses meinęr polni- 
•chen Yerlagswerke yornehmen. łeb kann jetzt 
nieht mehr ansfindig maehen, auf welche Weise 
die Yerwedtslnmg des Yornamens bat eintreten 
kSunen. Ich bedanre dat Yorkommniss, einer Yer- 
offentUohnng In KdtnągMi bedarf es aber doch 
nloht AektnngsToll Leipzig, 17. Dezember 1883. 
F. A . Brockhous..

P  O C I  Ą  G I  K O L  E J  O  WE,
podług zegaru lumoaMego.

Przychodzą do Lwewa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pooiągpO' 

Splot w y, o  g b d s.9  m in .W  w iok^r pociąg osobowy, c 
god. 1 1  min. 40 priei południe^ mięszany, o godz. 1 
min. 5 i wieczór j  )iąg lokalny s t i f iw a y .,

Z OZERKIOWIEC: o godz 10 mm. — wieczór pO' 
eiąg pospinamy, o gods. S mu. 85 rano i o godz. 8 minw 
52 po pół daiu pooiąg mięszany.

Znakomite skutki, które sobie codziennie zy­
skuję szwajcarskie pigułki, tłumaczą niezwykłą 
wziętość tych pigułek we wszystkich klasach na­
szych mieszkańców. Lesz cófi powiedzą na to mi- 
strze modycznych uodejętaośei? Odpowiedź na to 
pytanie oszczędzi następujący list, pisany do sza­
nownego pana profesora Reclam w Lipsku. Tenże 
piss# do p^ aptekarza R. Brandta w ZSrychu, a to: 

„Pańskie pignłki szwajcarskie okasały mi się 
w praktyoe n kobiet bardzo skuteczne (2 pigułki 
po śniadaniu) i bywają chętnie zażywane, ałbewiem 
działają pewiide, nie sprawiając uciążliwości*.

„Ti<kże u mężczyzn, prowadzących siedzące 
żywię lnb bę lących w podeszłym wiekn, są takowe 
jrimeiw cgp^amn trawienin nader pożyteczne."

Pudełkj> kosztuje 70 ct, i wystaresy na kilka 
tygodni. Jako znamię prawdziwości mnsi każde pu­
dełko na etykiecie być zaopatrzone białym krzy­
żem w czerwonem polu i podpis R. Brandt.
. Do nabycia we Lwowie w aptece Zygmunta 

Rndkera i H, Blumenfelda „Pod złotym Słoniem."

Do' dzisiejszego numeru dołącza się 
Prospekt ńa „Najtańsze wydawnictwo książek 
polskich", wydanych nakładem Księgarni 
Polskiej.

Do
Prospekt na 
Krakowie.

dzisiejszego numeru dołącza się 
„Przegląd Polski" wychodzący w



N o w o  otworzony

Handel tow arów
korzennych, win, rumu, 

i rozollików,
pod firmę:

loacy CzaporoffsH,
prasy ulcy Jag ie llońsk ie j, liczba 15

poleca swój otficie zaopatrzony

Skład Herbaty
tylko z na świeższego zbiorą, w wy­
bornych gatarkach i po censch naj­

tańszych.
Osobno urządzony

P o k ó j  d o  ś n i a d a ń
odpowie wszelkim wymogom. 

Polecając uzłngi moje łaskawym 
wzglęiom P. T. publiczności, zape­
wniam zsr zem, że wszelkie zlecenia 
tak  w miejsca, jak  z prowincji u- 
dtntpczniara snmienn;c i be 'zwłocznio.

W KSięOARNI „ . . . 
Seyfarta i Czajkowskiego

we Lwowie 
do nabycia powieść bardzb zajmu­

jąca pod tytułem 
Antoni z  Bolechowa.

ZTEKIDZIWAKA.I
(Cena 60 c tj 

Rychling Zbiór kolęd
z towarzyszeniem fortepiann.

Cena 1 zł.
1 — 28205

F. B E D N A R SK I,
ulica Garncarska , liczba 4,

we Lwowie.
Pierwszy koncesjonowany Zakład do 

zaprawiania i zapuszczania podłóg m a n ę  
woskoHf, kaucmukowę bezwo 
d n ę ,  przygotowaną z olejkiem drzew 
iglicowych , która po zaprawieniu nader 
szybko wysycha a przytem jest trwałą, 
dającą piękny połysk, nieprzewyłszona_ w 
porównaniu z wSzelkiemi farbami, lakie­
rami i pokostami. Zapuszczanie woskiem 
kauczukowym od kwad. metr. po 1 2  ot.

Przyjmuje zamówienia do zapuszcza­
nia, stałego odfroterowania podłóg w 
miejsca i na prowincji.
Płyn kauczukowy faut 70 ot., farba 40 et, 

4010 2- t

• • • ! • • • •  N « N «  • • • # •

O f f l A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: Menkow & Com
C

tp.
6 oio letni Ticnz brandy złr. 2 59 flaszka 
Ooio II » r I) «

12to „ flne brandy a 3.50 „
.5to „ Carte a’or „ 4.— „

firmy: Sałignac &  Comp.
ISto letei * * * titrrflne  złr. 4.— flaszka
ćOto „ Medaille d’or „ 5.— „
Koniak styryjski, dobry _ 1.20 „

poleoa handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku L 42.

D o w y n a j ę c ia
w realnościach Emila Brajera, 

ul. Kaslm lenowska, ar.' 87,
(wchód również z ulicy Brygiokiej między 
iozbą 1 i 3, w przedłużenia ulicy Jagiel­

lońskiej)
Większe i mniejsze pomie­

szkania od frontn i w oficynach 
nmeblowane lnb nie, 

hklepy, składy. 8176 1 8

Bliższej wiadomości udzieli biaro 
właściciela w tejże realnośoi. 8176 1—8

0
J  „SIRIUSZ* (Artur Kośeicki)

Lwów til. Zimorowicu 1. 10.
Q ‘*894 1 8

Na Gwiazdkę!

Naj wyszukańsze i najprzyjemniejsze p e r l n n y  w ozdo­
bnych flakonach od 30 ct. do 5 zł. 

E l e g a n c k i e  e t n l  i bardzo gustowne pudełeczka 
z perfumami na prezenta od 50 ct. do 10 zł. 

S a s z e t k i  z zapachem fljołkowym, konwaliowym, he- 
liotropowym, różanym, piżmowym, pacznlowym 
itp. od 50 cŁ do 5 zł.

M y d lą  t o a l e to w e  z różnemi zapachami od 20 ct. 
do 1 złr.

K a d z i d ł a  różnorodne od 12 c t  do 1 zł.
Wody toaletowe jako to: lwowska, ostrowska, 

krakowska, warszawska, lewandowa, ambrowa, ko- 
lóóska, bukietowa, powszechnie Inbiane i wyszcze­
gólnione przed zagranicznemi.

K o s m e t y k i  na wąsy, na włosy, o l e j k i  do po­
mad i do włosów, p l n k a n k i  do nst, miętowa, 
aromatyczna, salicylowa itp. poleca
Jan lhnatowicz

Lwów, ulica Kopernika Nr. 3, Filia przy ulicy Hali­
ckiej, róg Wałowej, naprzeaiw sklepu p. Karola Bałła- 
b&na i Filia w Krakowie Sukiennice Nr. 20.

Apteka
•jUL. NAHLIKA we Lwowie, I

poleoa [

Wodę na porost włosów
przeciw wypadania tychże i łaszczenia I 
«ię skóry, jako najpewniejszy łrodek.

Cena flaszki 1 zh

POMADĘ dr. Milleretal
ca porost włosów, dla niemogących n ły - 1  

•tać płynu na głowę.
Cena słoika 2 zł.

Opróoz tego otrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 1  
oyficzne, krajowe i  zagraniczne, jakoteżl 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa-| 
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się | 
odwrotną pooztą.

Leśniczy
egzaminowany ukończony akademik, po- 1  

siadający chlubne świadectwa z gospo- [ 
darstwa laaowego w Galicji, poszukuje! 
posady zaraz. Łaskawe oferty i bliższe | 
wiadomości w biurze wywiadowozem 
Stanisławowie ul. Brukowana 1. 8 .

3215 1 - 2

Najlepszy i najtańszy śrolek 
do ochronienia się od p r z e c i ą g a

Elastyczne wałeczki
do z a o p a t r y w a n i a  okien i drzwi, 
białe i brązowe w rólnyoh jakośoiach.

Kit do okien. - -  Gips. 
Uniwersalne smarowidło

n i e p r z e m a k a l n e  do buoików.
| C zern ld ło  do akór. L ak ier do skór.

Smarowidło podeszteochronne.
Konopne 1 k o rk o w e podeszw y 

1 do b a t ó w .
B o g d i k i  de batów z żelaza,

„ słomiane,
„ z konopi manilla,
,  z konopi nowozelandzk.
„ szczotkowe.

Szczotki do przedpokojów.
Gurty bezpiczeństwa przy 

ozyszczeniu okien. 
H A S A  do zapuszczania podłóg 

własnego wyrobu. 
Woskowy lukier do zapuszcza­
nia parkietów i twardych posadzek.

Łuk do pleezętowunin.
Szpogut szary i kolorowy. 

Atrurneut do pisania,
„ do znaczenia bielizny,
a do hebtografii.

Atrament autolitograflezny. 
M YDŁA TOALETOWE  

Eztrnits sTodenr.
Ean deColegne. Kadzidło. 
Olejki do włosów i pomudy.

Środki deslnfekeyjne. 
Pomada do czyszczenia metali. 
a B r y l a n t y n u 1' ,  najlepszy środek 

do czyszczenia wszelkich meta.i, 
szkła i poroelany.

Ozdoby na drzewka ze szkła 
i blachy.

Blaszane lichtarzykł. 
Woskowe świeczki nadrcewke 
Furby olejne w tubach.
Farby akwarelowe wilgotne 

w tubach, guzikach i laseczkach. 
Farby do malowania poroelany.
Wszelkie środki i przyrządy |

do malowania i do rysowania. 
Ś r ó t ,  l o t k i  i  k a l e .

Nâ L o ^ zy KALENDARZ.
Właśnie wyszedł i polecamy każdemu: Kalendarz polski 

rnski i  astr. gospodarski illnstr. na rok 1884 z 10 wielk. 
artystycznie wykon, rycinami i portr. cena tylko 30 ct.

Prenumeratorzy .Gazety Narodowej" nadsyłający do mej 
księgarni powyższą kwotę za przekazem poczt, otrzymnją kalen­
darz franko. — Do nabycia także w celn. księgarń. Odsprzeda* 
jącym odstępuję wysoki rabat.

1. M. Himmelblau księgarz i wydawca w Krakowie.

► ó w ---------------- .
WPROST z AMERYKI

w y b o r n a  K a w a
i

kojztaje we Lwowie 
kilo 1 złr. 50 e t

lz  prowincji 
kilo 7 zł. 70 c t  franco.

Proizę spróbował, mam 
Adres i

p o l e o a

Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, chemikalij, 
kiszek gumowych i artykułów browarniczych, oraz 

Handel materfalów
H U B N E R A  &  H A N K E

we LWOWIE, Rynek.

Pamiętniki starego parasola
przez

W łodzim ierza  Zagórsk iego (Oh.och.lika)
opuściły prasę - i znaj dają się 

na głównym eh ładzie w księgarni
H . A l t e n b e r g a  (dawniej Richtera)

we Lwowie.
Cena 1 złr. 80 ct , z przesyłką pocztową 2 złr .

Do nabycia , we w«zjstkich księgarniach. 2782 8—3

Człowiek młody
owemi językami, dobrze wychowany 

moralny, mogący złożyć nawet znacz 
niejszą kaucję, poszukuje umieszcze­
nia w którym z banków lnb przy 
wielkim zarządzie gospodarozym.

Bliższa wiadomość w Żółkwi, 
l ł “, poste restante. 8164 l —?

S
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3
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Na święta!

I I .  Grabin# Ki
zegarmistrz

p rz y  u lley Halickiej L 18.
poleoa swój

wc Lwowie

Magazyn zegarków genewskich,
zegarów ściennych, stołowych, podróżnych, regulatorów, budzików itp. 

cena oh bardzo umiarkowanych, mianowicie 
s r e b r n e  z e g a r k i  p o c z ą w s z y  od 14 złr. i w y ż e j  
z ł o t e  .  „ 28 .

po

Ekspedytor mucją znajdzie 
umieszczenie w Skomielny białej. O- 
prócz całego utrzymania, płacy 20 zł. 
miesięcznie. Zgłoszenia do pocztmi- 
strza. 3183 1—8

Folwark K o b y la  w Zbarażkiem
poszukaj e

EKONOMA
kawalera z dobrami świadectwami i od­

powiednią. praktyką gospodarską. 
Zgtoaić się listow ni» z przysłaniem 

świadectw pod adresem: .ML K r  w Ko 
byli, poczta Zbaraż, lnb co lepiej osobiście 
do właściciela. 3190 1—3

\  W  ®  u

^ a k a r t o

dsiety S o b i

AoDkCi’

w

po “T .*
CC“ CJ i « » 9  f i " n d e  

* o U , »  p  B l e d ł a

Ed53K

ik a c h

O
o sprzedania z woinej ręki

r e a l n o ś ć

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innycji 
podobnych narośli skórnych, bez bolt 
< bez md

E .

tdnego niebezpieczeństwa 
Cena flakon# 60 et. 

w Aptece
Krzyżanowskiego

we Lwowie

R u d o l f  K i r c h n e r  we Wiedniu
II. Karmellterganse 6 ,

poleca na ś w i ę t a  B o i e g o  N a r o d z e n i a  I*. T. Publiozności swój
dobrze asortowany

skład 
towarów

jakętet
wyborne k r a j o w e  w i n a  1 s z a m p a n y  prawdziwy 
r u m  z J a m a i k a ,  o a e n o j ę  p o n c z o w ą ,  l i k i e r y ,  

praWdsiwie polskie r o z o l i s y  itp

uuuice a o v iw n a u j

korzennych  i d e lik a tesów

w Stanisławowie ,  przy nlicy Za 
ułotowskiej. złożona z 3 domów murowa­
nych, każdy po 6  pokoi z potrzebnemi 
zabudowaniami gospoda sklemi i ogrodem 
przestrzeni 2 morgów 70CQ sążni.

Bliższą wiadomość udzieli pan F raa 
oinek Kopernieki, dyrektor kasy oszczę­
dność! w Htanliławowe, albo pan Zygmnnt 
Nedwetzky w Towarzystwie wzajemnego 
kredytn we Lwowie, ni. Halicka, 1. 13.

3210 1 -1 0

Gorlicki tarlak parowy
i warsztat fornierów

fO tto n a  M a u k s c h IGórUls,
W poleoa jako specjalność):
'i d ęb o w e  e s z w a ry  wszelkich ob-

ietośoi.
f o r n i e r y  piłą rznięte i nożem I “ la  
brnie dębowe wszelkich grabośoi.

Zamorskie drzewo,
mahoniowe, orzeohowe, jaoaranc , a- 
marantowe, pokowe, hebanowe, różo­

we, primavera i t. p.
Największy skład fornierów.
orzeobou e , mahoniowe, ezarno-gru- 
szowe, tojowe, jaworowe, różsnne, 

jacarandu i t. p.
Ceny najtańsze. — Waran i rychły 

i rzetelny. 2669 1—1

N a G w ia z d k ę .
Wielki wybór cukrów 

ozdobnych, do ubierania drzewek.J%owo założona 
SPECJALNA

FABRYKA CZEKOLADY
i wyrobów cukrowych,

pod firm ą:

H , T E E T E R ,
we Lwowie, ul. K opernik*,

obok apteki p. Mikolasoha, 
poleca swdj obfioie zaopatrzony

z a k ł a d
we wszyatkie artykuły, w zakres ten 
wchodzące,— po cenach jak najniższych: 
Pół kilo Karmelków w 12 g a t  zł. -  .76 

Pcmadak fason, wybra. n 1 ,—
Cnkrów miesi, z czekał, ,  1 JO
Marmoladek owoc. kand. a 1 . 2 0
Owoców kińd, i Gjacó a
Czekoladek napełn. różn. a
Drobnych ciastek do ł)ęrb. a 

.  a Petifcrów a la Parią .  1.20
CACAO i Czekolada w prosikn, — oraz
dZKKOŁADA w- ptczkaob na sposób fran- 
ooikt wyrabiana Y, kl. od 80 ot. do 3 zł. 

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  
do nabycia 

gustownych bombonierek, 
v I kartonaży zagranicznych.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pooztą. 3186 1 - ?

1.10
1.60
1 .—

8:99 1 6

W I N A

j e d y n y  na Galicję o k ł a d  segarkóar o fabryki 
Patek Pkilippe i Bp. w Genewie.

Wszelkie zamówienia na zegarki ozdobione herbami, monogramami 
itp. craz wszelkie naprawy zegarków uskuteoznia z największą staranno­
ścią i gwarancją. Utrzymuje nft składzie tylko najlepsze gatunki zegar­
ków, za któr.i sumiennie ręczyć może. 3218 1 -  8

węgierskie, czyste, oryginalne znane od 
lat 80 są de nabycia ze sławnego pasma

Iór Tokaj Hegyalja z winnic L klasy 
[ochherrsohaftlich (z gór Kyral—Król) u 

Madzie. Zamówienia tak na beczki jako' 
też na flaszki przyjmuje z grzeozności 
biuro spedycji i  przeprowadzeń K  
J . Gawlikowskiego ul. Halicka l. 25. 
(Wałowa l. 8 i. piętro.)

1 6 7 5 - FABRYKA ZAŁOŻONA W ROK U . J

AUSTRYACCY 
NADWORNI DOSTAWCY

KRÓL /  l . " I W  ^  KR0L
fACCY y  j f .  "Ił }  niederlandz.
DOSTAWCY " - - r— NADWORNI DOSTAWCY.

5 75

Wina lecznicze
apteki

J a n a  M a c u r y
w Stanisławowie.

z ehlną

W M  V V lC h S  B O l S
FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W A M S T ER D A M IE.
^ g r J I W T M Ł  d i M I ^ 1 - M I I f f f l l ' M  ■ I M  NB

u p łt« R V ‘x
/ , 

n a r ■ a d o -.v a '.,"a o -h ł p o ' . /  b ę t a  s a j o w n i e  p o s z u k i w a n e

SENN.KI r̂ ZESYt.AMY Na JĄjAN.S J?łATNIE.
DLA u L0.'M:T SZANoWN.. i Ji.UZNCSC. J.E/.Lz:l.it..\ SPK.ZLC/.Ż N » . V  L' K1FP?>,■ i'?AV/lr 
WE WSZYSTKICH MIASTACH GALICY! W HA‘" ’A : HCKENN/ch .UKIERKHACH i KAWlAKMS*H

Malaga z eblnę. 
żelazem, ł z samem żelazem

bat 85 et. litrowa po złr. 1.50. 
Wino węgierskie Tokay 

butelki zł. 1.50
Mzdeyra cała bute ka z t  4. 
Mslngn ezysta pół bat. zł 1.50 
Konia * stary pół butelki zl 

1.50, eała butelka zł. a.

jj. .  z  >

Podarunti na M b  I
Scharfa naśladowane djamenty

t nażladr wanto kolorowane klejnoty 1 perły.

Odszczególnione na wystawie przy 
rodnio to lekarskiej w Krakowie.

Maść sybiraka
przeciw odmrożeniu

w y r o b u  aptekarza i chemika 
A. MUSSILA (50 ct.)

Ziółka piersiowe
Dr. oeeburgera 

wyrobu dr. Zarzyokiego i Mussiia 
(20 ot)

Dostać można . w> wuąystkieh> więk­
szych Lptekach.

Ilustrowany dziennik dla kobiet.
30ty Bocznik.

C e n a  k w a r t a l n a  w r a z  z
kolorowemi

r y c i n a m i  m ó d
2 1/, m».rk 

(W A u s t r j i ,  p o d l n g  k n r s u ) .
Zamówienie na ten tak labiany i w 

tniecie rozpowszechniony dziennik dla 
kobiet, przyjmują wszystkie księgarnie i 
nrzęda pooztowe. 2 n0 2  1—4

N nm en na okaz dostarozy na żądanie każda księgarnia

IN J II IO N  CAIIELL1
I« > 7  w krśl- 
klm eie.l. t.k 
świ eża  p >- 
watalp Jaka- 
tsż »n l*r« i, 
raer>Y0 >kalab 
blat* opi.wj frtat.woie, 
b«* itkedli- 
w*eb ■kntkżw. 

■ Cean fiaiiki 
1 ił. W et.

I Cażłlla w m Io M n  uw ierające witraykiwaaie, p rc ik i ,  wstraykewk* i n ip e ia* . 
rioia wra* i  b r .fl.c r, żr. Caa«ll» w cb.r.bflth pleiewreb k .fl.tn i. 5 i ł .  Baau bre-

| aiarka so ct. atśwar flkt.4 w>pt. heil Leopold* we W ied n iu , P ita*  
kengasee 6 . w« ŁWewi* * »pt. p. zi%. z u k iń .

za
■ Ą

Zatwardzenin
’,gt się i  leczy przez użycie

róllinhych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 40 riw f z wiel 
hdem powodzeniem, ponieważ składają się 

cznie z roślin, nie spraw ląj. rs ięoii 
kolek i mogą sią używać jako Środek 

orzeźwiający, oczyszczający krew lob spra­
wiający przeczyszczenie. Metody niyoią w 
polskim języku. W Paryżu n. Behaut, rne 
St. Quentin, 24. Wymagać należy, ab}' 
pigułki CauTains znajdowały się We flako- 

w pudełkaoh, włożonych w pudełka kartonowe 
ażeby na katoej pigułce znajdował się na- 
pis_GAUV.'

W P
1716 10—P

J ary i  u p. Dehaut, Hańb. rus 8 t  Denis, 
Dostać można we Lwowie w apteoe 

p-KrEjżanownikiego obok Brygidek 
pp. H  M lkolasrbal Z. Bnekera;
p. W. Bedyka; w P o z n a n i u  w apt, dr 
Mankiewiozą w Franzosa. w B r o d a c h
M. K nllak

\ a  G w iazd k ę!
Zabawki dla dziatek, 

Gry towarzyskie,
Latarnie magiczne ,

Przybory do obwieszania Bożego 
■'rzewka, lichtarzyki, z reflektorami, 
świeczki tóżnobatwne i f. p. 

poleca w wielkim iyyborze
specjalny magazyn zabawek

K a ro la  L anga
we Lwowie,

alioa T e a t r a l n a ,  liczba 5. 
Cenniki na żądanie firance,

8  s r l —?

HHłil i i i tn

! N a  ś w ię ta !
złr.

© 49/,

oprawne _w prawdziwe złoto ż srebro, przewyższają na wet praw­
dziwe diamenty, pod względem ognia i  połysku !

NąjdoatejniejsM OMby orzekły, że te dj-:menfy są cudowne, znawcy
u 4-  4. u .   a—i—! . -----------ito  najwybitniejesych dsien-

w bardzo pochlebny ejLosób.
. ------ pierwszemu ttotemi » srebmemt medalami.

p i e r ż e i o n k i ,  g t s l l t i ,  t m p l i k i  i  t .  d .  od złr. 6  

wieją wart<’śó 100 do 809 z łr; — wielki wybór wspa- 
jak : o z d o b y ,  r l w l e r e ,  o z d e b y  n a  g ł o w ę ,  

ż e  i  t  u J 4 *!110117’ p i e t  ń c l e  n i e  p r a l n e  k l e ,  k r z y .

p r n w d z i w e  l n b  n i e p r n w d n i w e ,  wyko- 
k»lof©WTc)i j * Bdoł^cz( niem naśladowanych
nin noleiytoioł Lub z i ^ l i ^ ^ * Dl * pereł*' ~  Zamówi»nia przy dołącze-

 ^  8CH ABP w Wiednia. Skład: Kolowratring 12.

kilo miodu .
, m makn niebieskiego ■ 
» n r rzarego »
> a śliw snszon^oh „

a powideł najcelniej. » 
„ a oelsyoh »

, „ orzeehów włoskich a
1 » f  .a migdałów słodk. celn. a
, ,  rodzynków bez pestek „

„ maronów (kasztanów) „
„ jabłek renetek a
„ a mas ackich „
„ groszek celnych a
,  smalcu w paczce „
a n w blaszonee ,
„ słoniny najcelniejszej a
„ marmolady morelowej a 
,  świec milowych 8  pac. a
# .  » ® » »
,  flg snłtańskioh celn. a 
a kawy celnej od 5.70 „
„ herbaty a a 2.80 a

8140 2—6.poleoa handel

T . BOROWICZ
w Budapeszcie.

c, k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
feuphje i sprzedaje

w szystk ie  e fe k ta  1 m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|o LISTY h ip oteczn e,
jakotei

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l,lipca 1888 ^Dz. p. P. XXKVlIl. N. 93.) 
i najw post. z dnia 17. grtdpia 1871, mogą być utyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych,|pppilamydt, ptancyj inałiOskich wojsko­
wych, na kaneje i wadja, » ą  w  t y m  k f in to iR e  d e  n a b y c ia .

NBfF* Wszystkie pole^nia z prowikeji wyl onują sję bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenja prowizji, 262 0—1

U nikać fa łsze rs tw  w y m ag ać  p o d p is  : K. U I U I I  O  Y.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do,iiąpzegp jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiaćla skutecz­

ności prawdziwego

TAHRAR IN D l EN G R IL L O N
ODŚWIEŻAJĄCY, W  KSZTAŁCIE PASTYLEK ftOZWALlUAJĄCYCń 

P rz ic iw  Z A T W A R D Z E N IO M , H EM O R O ID O M , U D ER Z E N IO M  DO 
G Ł O W Y , ŻÓ ŁC I, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I, G A s- 

TR Y C ZN Y M  C IE R PIE N IO M  Ż O ŁĄ D K A  I K IS Z E K . 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starćow, ponieważ' file 
zawiera ząanych Buostancyi gwałtownie działających ja k : alo$s, 
podofilina itd. nadąje się wybornie dla codziennago uiycia.
W PARYŻU u P. GRILLON, apt. —W e w szystk ich  spioksoh-

Skład H e r b a t y  i R a m a  bremskiego.
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Na święta Bożego Narodzenia!
poleca po cenach najtańszych

handel towarów korzennych 1 wiktuałów

Tadeusza Szaw ińsk iego
w (Stanisławowie

w B a z a r z e  m i e j s k i m  obok cerkwi ruskiej. 
MIGDAŁY, RODZYNKI, FIGI, DAiKTYLE, CYKATĘ 
ORZECHY włoskie i tureckie, 11I0D patokę, POWI­

DŁA węgierskie, ŚLIWKI tureckie itp.
Na łaskawe zlecenie uskuteoznia wysyłkę jak  najrychlej.

P.

" 1 Skład "Win, Rosolisów i Likierów.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromau Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Bobrzański. Z drukarń „Gazety Narodowej."


